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Ajencj Magistratu
Poznaniu:

Frankfurcie

Kraków 14 lutego.
Ani to wojna, ani pokój — nie wie­

dzieć jak nazwać dzisiejszy stan Eu­
ropy. Nie toczą się walki na polach 
bitew, ale stokroć zaciętsze walki wrą 
we wszystkich prawie państwach —  
rodzaj gorączki febrycznej przebiega 
cały organizm polityczny Europy —  tak, 
źe lada chwila obawiać się trzeba wy­
buchu gorączkowego szału.

W  Paryżu wzburzenie uliczne prze­
szło do ciała prawodawczego, a ztąd 
podwójnie silnie i gwałtownie wraca 
na ulicę. Takie prądy rewolucyjne mię­
dzy rulicą a parlamentem zawsze i wszę­
dzie były bardzo niebezpieczne.

Parlement angielski staje przed tru- 
dnśin zadaniem. Ma on położyć koniec 
chronicznej rewolucji socjalnej i zabu- 

t rżeniom feniańskim w Irlandji. Rząd i 
stronnictwo liberalne chcą cel ten osią­
gnąć przez liberalną i wolnomyślną re­
formę ustaw ziemskich Zżyma się na 
to konserwatywna opozycja Nie pojmuje 
ona, jak można opór i bunty chcieć 
zwyciężyć ustępstwami i wolnością. Lord 
Cairns, przywódzca tej opozycji, na 
pierwszóm zaraz posiedzeniu izby wyż­
szej wypowiedział przekonanie konser­
watystów, że w miarę większych u- 
stępstw zwiększa się agitacja. Myli się 
szlachetny lord — mylą się konserwa­
tyści. Trzebaby im przypomnieć ba­
jeczkę o Wędrowcu, któremu wicher 
zrywał płaszcz; nie pomagało najsilniej­
sze przypięcie —  ale pomogło zdjęcie 
i zawieszenie na ramieniu.

Spór między rządem a parlamentem 
w Bawarji rozognił na nowo wszystkie 
kwestje wewnętrzne niemieckie, stwo­
rzone wojną r. 1 8 6 6 , a od tego czasu 
zostawione w zawieszeniu. Prusy i Au- 
strja mimo najlepszej chęci nie mogą 
pozostać spokojnymi widzami sporu ba­
warskiego, bo między reprezentacją na­
rodu a koroną w Monachium toczy 
się ta sama sprawa, którą nie zała­
twiono jeszcze ostatecznie na polach 
Sadowy: sprawa ostatecznego urządze­
nia wewnętrznego Niemiec.

Kiedy tak państwa zachodnie i nie­
mieckie zajęte są sprawami domowemi, 
gabinet petersburski chciałby skorzystać 
z tśj chwili, aby zamąciwszy wodę na 
wschodzie, u łow ił tymczasem coś dla 
siebie.

N ie zadawalniają Rossji zdobycze i 
zwycięzkie wyprawy wojenne do Azji 
środkowśj; ani plany i projekta posu­
nięcia południowo - wschodnich granic 
swych ku rzece Oksus i ku Afganista­
nowi, nie wystarczają niespokojnemu 

\  umysłowi kolosa północy; musi on 
równocześnie prowadzić dwie wiel­
kie akcje, jednę w Azji, drugą w Eu­
ropie, aby mieć potrzebne sobie zajęcie.

W  Europie przedmiotem czułych jego 
trosk i starań jest południowa Sło­
wiańszczyzna. W ostatnich dniach wsta­
wiała się Rossja u gabinetów zacho­
dnich za Czarnogórą, która zdawała 
się j^j być zagrożoną przez"koncentra- 
cję na jśj granicach znacznych sił tu­
reckich. Obawiając się ztąd niebezpie­
czeństwa dla swćj pupilki, żądała Rossja, 
aby państwa europejskie ogłosiły Czar­
nogórę za kraj neutralny. Ale gabinety 
europejskie nie podzielają obaw Mo­

skwy, a gabinet wiedeński nadto w 
ściągnieniu wojsk tureckich na granicy 
Czarnogóry, widzi tylko dopełnienie 
konwencji, zawartśj z Turcją w jesieni 
zeszłego roku.

Tym razem więc dyplomatyczne kroki 
Rossji nie odniosą żadnego skutku. 
Ale któż ręczy, że jeżeli zamięszanie 
wywołane wewnętrznemi sprawami i 
walkami w państwach zachoduich wzmo­
że się tak, że nadejdzie chwila zupeł­
nej niemocy i bezwładzy ich na ze­
wnątrz — któż ręczy, czy Rosja nie 
skorzysta z chwili tej, aby bez koro­
wodów dyplomatycznych, bez formal­
ności międzygabinetowych urzeczywist­
nić plany swe na wschodzie i odegrać 
rolę zbawcy południowych Słowian z 
pod jarzma tureckiego? Rządy zacho­
dnich państw, a przedewszystkiem rząd 
austrjacki najwięcej w tem intereso­
wany, nie powinny ani na chwilę o tem 
zapomnieć, że trwanie i wzrost zamię- 
szania wewnętrznego w ich państwach 
bardzo jest na rękę Rossji, gdyż uła­
twia jej przygotowanie pola do zama­
chu na całość Turcji i na życie połu­
dniowej Słowiańszczyzny; że najbliższy 
wybuch rewolucyjny w państwach za­
chodnich będzie hasłem dla Rossji wy­
konania planów swych na wschodzie.

Czynności towarzystwa 
kredytowego galicyjskiego.

Niedawno zakończyły się we Lwowie 
posiedzenia delegatów towarzystwa kredy­
towego, nie od rzeczy więc będzie zasta­
nowić się cokolwiek nad czynnościami to ­
warzystwa w ubiegłym roku i nad rezul­
tatem dopiero co przebytego zgromadzenia.

W skutek zeszłorocznego walnego zgro­
madzenia, towarzystwo kredytowe w ubie­
głym roku kilka zmian przyjęło w swój 
organizm.

Ciężki najprzód aparat ogólnych zgro­
madzeń, składających się ze 180 delega­
tów z Galicji, uwolniony został cokolwiek 
od niepotrzebnego balastu, a liczba ich 
została ograniczoną na 66.

Na podstawie także nowych norm de- 
taksacyjnych, mianowano detaksatorów to­
warzystwa, a z końcem r. 1869 miało to ­
warzystwo 89 przysięgłych detaksatorów 
i 31 nominatów.

Zauważyć tutaj należy, że w ubiegłym 
roku tylko dwa wypadki detaksacyjne roz­
poczęte zostały, co w każdym razie świad­
czy z jednej strony o rzetelnem uiszcza­
niu się wierzycieli towarzystwa, a z dru­
giej o ostrożności dyrekcji w wydawaniu 
pożyczek.

W ciągu r. 1869 wydało towarzystwo 
w pożyczkach pięcioprocentowych na 75 
hipotek sumę 1,684,900 złr., hipoteki te 
razem mają wartość 5,229,231 złr. Stan 
ogólny wierzytelności towarzystwa z koń­
cem r. 1869 wynosi 16,024,395 złr. L i­
stów zastawnych było w obiegu z końcem 
r. 1869. w mon. konw. 1,817,900 czyli 
1,908,745 złr. h% w wal. austr. 12,432,100 
złr. i 4 ^  w wal. austr. 1,683,600 złr. — 
Stan bierny w listach zast. zgodny był ze 
stanem czynnym i wynosił razem 16,024,495 
złr. — Inne rubryki sprawozdania towa­
rzystwa również zupełnie zadowalniające 
wykazują cyfry, tak że towarzystwo mimo 
konkurencji licznych nowszych zakładów 
kredytowych, żadnego w swoim rozwoju 
nie poniosło uszczerbku.

Zeszłoroczne zgromadzenie delegatów 
przekazało także wniosek p. Ujejskiego, 
aby z funduszu rezerwowego wydzielić 
kwotę 200,000 złr., jako zaliczkę na u ła­
twienie gospodarzom zakupna maszyn i 
narzędzi gospodarczych, komisji z pięciu, 
dla zbadania i sformułowania go. Komi­

sja przedłożyła teraźniejszemu zgroma' 
dzeniu sprawozdanie o tym wniosku, nie 
doradzając jego przyjęcia z tej przyczyny, 
że przeprowadzenie takowego pociągnę­
łoby za sobą zasadnicze zmiany statutu 
i zmieniłoby faktycznie instytut kredytowy 
w bank hipoteczny.

Nie wdajemy się w bliższy rozbiór twier­
dzenia komisji, gdyż spółka prywatna 
„Krasicki et Kraiński“ w ciągu roku już 
urzeczywistniła myśl przez p. Ujejskiego 
podniesioną i pod bardzo korzystnemi wa­
runkami dostarcza już od kilku miesięcy 
narzędzi rolniczych obywatelom wiejskim 
w Galicji. Myśl dawania na kredyt narzę­
dzi rolniczych znać była bardzo prakty­
czną, gdyż spółka wiele już rozszerzyła 
maszyn gospodarskich, a osobliwie siewni- 
ków — a nawet pierwszy lokomobil już 
w niej został zamówiony.

Jeszcze jedna ważniejsza kwestja była 
poruszona na zgromadzeniu delegatów to­
warzystwa kredytowego, a mianowicie kwe­
stja: w jakiem towarzystwie ogniowem ma­
ją  się asekurować członkowie towarzy­
stwa? Uchwalono, żeby się asekurować w 
towarzystwie krakowskiem ; kwestja ta 
tylko z tej przyczyny wzbudzała większy 
interes, iż podniesiono zarzuty, jakoby 
uchwalanie powyższego wniosku było prze­
ciwne wolnej konkurencji. Bodźcem do 
podnoszenia zarzutów przeciw temu wnio­
skowi było świeże powstanie drugiego to­
warzystwa asekuracyjnego w kraju, tudzież 
to: że bank włościański narzuca biorącym 
u niego pożyczkę asekurację w węgier- 
skiem towarzystwie ogniowem, z którem 
założyciele banku na lat kilkanaście ko­
rzystną zawarli umowę.

Pod tym względem jednak mylną po­
ciągnięto paralelę, gdyż w banku włościań­
skim założyciele narzucają swoim klien­
tom przymusową asekurację w towarzy­
stwie przez nich poleconem, które nadto 
ma zapewnione od klientów banku zna­
komite korzyści, — przeciwnie gdy w to ­
warzystwie kredytowem samo zgromadze­
nie delegatów z własnej woli oświadcza 
się za asekurowaniem w towarzystwie k ra­
kowskiem, o żadnym więc tutaj przymu­
sie mowy być nie może.

Przy głosowaniu też opozycja przeciw 
wnioskowi do nic nieznaczącej liczby trzech 
głosów zmalała.

Kończąc te uwagi o czynnościach towa­
rzystwa kredytowego galic. i najnowszego 
zgromadzenia jego delegatów, nie może- 
my pominąć faktu, na który się nieraz 
skarżą strony mające z towarzystwem kre­
dytowem do czynienia. Administracja tam 
za powolna i podczas gdy w innych ban­
kach w kilku minutach załatwia się in te­
res na kilkadziesiąt tysięcy, w towarzy­
stwie kredytowem z kilkoma kuponami 
trzeba chodzić od Anasza do Kajfasza, a 
panowie urzędnicy zdają się mieć jeszcze 
bardzo zacofane wyobrażenia o cenie cza­
su i zdaje im się, że strony również tak 
wiele mają czasu do dyspozycji jak  oni 
Życzenie to polecamy dyrekcji towarzy­
stwa do uwzględnienia, tembardziej, że 
skargi na powolność administracji towa­
rzystwa kredytowego w kołach bankowych 
we Lwowie formalne wywołuje zgorsze­
nie. Jeżeli się ma w biurach towarzystwa 
jakiś interes, to można być pewnym, źe 
pójdzie on tym samym torem, co w c. k. 
urzędach.

Wiadomości polityczne 
i Korespondencje.

Warszawa 9 lutego.
39) [ W a r s z a w s k i e  tow.  k r e d y t ,  

m i e j s k i e — t ł u m y  k a n d y d a t ó w  n a  
p o s a d y — g r y  l o t e r y j n e — „Halka" w 
P e t e r s b u r g u . ]  Nie jednokrotnie już za­
znaczaliśmy budzenie się u nas ruchu na 
polu ekonomicznem. Ruch ten aczkolwiek 
przy obecnych politycznych warunkach 
niewiele może przynieść odmiany i po­
prawy, to jednak wskazuje wymownie, że 
są u nas ludzie, którzy nie pusto-brzmią-

cemi słowy, nie blagą i deklamacją, ale 
czynem i uczciwą pracą starają się k ra­
jowi w jego ciężkiej przeprawie dopomódz 
Obecnie z inicjatywy Józefa hr. Zamoj­
skiego, powstaje „Warszawskie towarzy­
stwo kredytowe miejskie" na wzór istnie­
jącego takiegoż towarzystwa ziemskiego, 
a mające na celu podźwignięcie zadłużo­
nych po uszy właścicieli nieruchomości w 
Warszawie. Lubo dalecy jesteśmy od przy­
pisywania zakładanemu towarzystwu mo­
żności zbawczego usunięcia obecnej sy­
tuacji, to jednak przyznajemy, że pod­
trzymać ono niejednego zdoła na czas 
pewien przynajmniej.

Założyciele towarzystwa w mowie bę­
dącego są w formalnem oblężeniu ze stro­
ny ludzi łaknących kawałka chleba. Na 
niewielką ilość posad, jakie się przy tej 
instytucji utworzą, zgłasza się niesłycha­
nie wielka ilość kandydatów zostających 
bez żadnego sposobu do życia; rozumie 
się, że przy takiej mnogości wszyscy p ra­
wie otrzymują odpowiedzi odmowne.

Żądza do gier loteryjnych przybiera u 
nas rozmiary włoskiej pod tym względem 
namiętności. Tak np. pożyczka loteryjna 
miasta Bukaresztu rozchodzi się u nas 
w ogromnej ilości. Obecnie rozpoczyna 
się nowa serja tutejszej loterji i dawno 
już,  przed ciągnieniem pierwszej dopiero 
klasy, zabrakło po wielu kantorach lo­
sów. Przyczyna tego prądu nie trudna do 
odgadnięcia — jest nią tylko krańcowa 
bieda i chęć wydobycia się z niej choćby 
kosztem ostatniego, krwawo zdobytego 
grosza.

Petersburgowi zachciało się usłyszeć 
„Halkę" i kompozytor jej wyjechał ztąd 
temi dniami dla pokierowania pierwszem 
przedstawieniem pomienionej opery. Cie- 
kawiśmy jakiego przyjęcia dozna tam ten 
utwór naszego mistrza, mający już u naj- 
bezstronniejszych nawet ustaloną sławę 
arcydzieła.

Wiedeń. Na p o s i e d z e n i u  i z b y  p a ­
n ó w  w piątek d. 11 bm. minister Hasner 
miał mowę programową „drugą", o której 
doniósł nam onegdaj nasz korespondent 
(S). Na temże posiedzeniu izba panów 
przyjęła bez dyskusji w drugiem i trze- 
ciem czytaniu projekt ustawy względem 
m a l ż ‘e ń s t w  t a k i c h  o s ó b ,  k t ó r e  do  
ż a d n e g o  z u z n a n y c h  p r a w n i e  s t o ­
w a r z y s z e ń  r e l i g i j n y c h  n i e  n a l e ż ą .

— [ K o n f e r e n c j a  u p. G isk ry .] One­
gdaj wieczorem zebrało się u ministra 
Giskry około dwudziestu posłów niemie­
ckich na konferencję nad kwestją r e f o r ­
my w y b o r c z e j .  Rozbierano kwestję tę 
wszechstronnie, a rezultatem konferencji 
tej ma być, że n ie  z o s t a n i e  o n a  
w n i e s i o n ą  do rady państwa w bieżącej 
sesji.

Zdaje się, że p. Giskra — nie mając 
widoków przeprowadzenia reformy wybor­
czej w bieżącej sesji —  chce się zasłonić 
przed opinją publiczną powagą takich 
k o n f e r e n c j i  p o s e l s k i c h ,  aby łatwiej 
nateraz mógł odstąpić od tak ryzykowne­
go przedsięwzięcia.

— [ W n i o s e k  R e c h b a u e r a  — k o n ­
k o r d a t . ]  Półurzędowy korespondent do 
dziennika Bohemia twierdzi, że „co do 
wniosku Rechbauera, ministerstwo chętnie 
się przychyli do zaprowadzenia w Austrji 
p r z y m u s o w y c h  ś l u b ó w  c y w i l n y c h .

„Inaczej ma się rzecz z drugą częścią 
wniosku Rechbauera, względem z u p e ł ­
n e g o  z n i e s i e n i a  k o n k o r d a t u .  Kon­
stytucja bowiem grudniowa i zasadnicze 
ustawy wyznaniowe tak zmieniły z gruntu 
całą budowę wzniesioną w r. 1855 przez 
konkordaty że z tego ostatniego nie zo­
stało właściwie nic więcej prócz kilku 
koncesji, które kurja apostolska uczyniła 
władzy państwowej, jak  np. prawo rządu 
mianowania biskupów.

„Nie byłoby więc politycznie przez znie­
sienie konkordatu pozbawić władzę pań­
stwową tych chociażby tylko pozornych 
korzyści."

— [ R e f o r m a  p o d a t k u  z a r o b k o ­
wego. ]  Dziś izba niższa rady państwa

rozpocznie obrady nad nowym projektem 
ustawy względem podatku zarobkowego. 
Projekt ten wylicza trzy gatunki podatku 
zarobkowego; l j  Od towarzystw akcyjnych 
i innych towarzystw zarobkujących, które 
obowiązane są do jawnego składania ra ­
chunków, które zatem zyski i dochody 
swe publicznie ogłaszają; 2) od wszelkich 
innych przedsięwzięć i zatrudnień zarob­
kowych, jakoto od fabryk, rzemiosł itd., 
które obecnie podlegają podatkowi zarob­
kowemu; 3) od pensji i płac za urzędo­
wanie lub usługi.

Wszystkie dzienniki wiedeńskie kryty­
kują ostro nowy ten projekt głównie dla 
tego, że naraża on niższy stan rzemieśl­
niczy i robotników na wielkie ciężary 
podatkowe.

— N o w e  p r a w o  k o a l i c y j n e  uchwa­
lone w izbie panów, opiewa jak  nastę­
puje:

§ 1. Przepisy §§ 479, 480 i 481 po­
wszechnego prawa karnego z 27go maja 
1852, 1. 117 tracą moc obowiązującą.

§ 2. P r a w n e g o  z n a c z e n i a  nie mają: 
z m o w y  p r a c o d a w c ó w  (rzemieślników, 
służbodawców, przedsiębiorców fabryk, 
kopalń, hut, zakładów rolniczych i innych) 
mające na celu, przez powstrzymanie ro­
bót lub rozpuszczenie robotników wywo­
łanie zmniejszenia pracy lub w ogóle nie­
korzystnych warunków dla pracujących— 
jakoteż z m o w y  p r a c u j ą c y c h  (towa­
rzyszów, czeladzi, pomocników, sług lub 
innych pracujących za wynagrodzeniem) 
mające na celu za pomocą wzajemnie u- 
mówionego powstrzymania pracy wymu­
szenie płacy lub też korzystniejszych wa­
runków pracy — wreszcie wszelkie sto­
warzyszenia takowych, którzy uporczywie 
za wymienionemi zmowami obstają ze 
szkodą tych, którzy się od nich usuwają.

§ 3. Ktokolwiekby w celu wywołania, 
rozszerzenia lub przymusowego wykona­
nia zmowy w § 2 wymienionej, przeszka­
dzał lub przeszkadzać usiłował pracoda­
wcom lub pracującym w ich zamiarach 
przyjęcia lub nastręczenia pracy — bądź 
to podżegawczemi sposoby, bądź też gwał­
tem — tak i, o ile postępek jego surow­
szym przepisom prawa karnego nie pod­
lega, winnym jest przestępstwa i karanym 
być ma przez sąd aresztem od 8 dni do 
trzech miesięcy.

§ 4. Przepisy zawarte w §§ 2 i 3 sto­
sują się także do zmów przemysłowców, 
mających na celu podwyższanie cen to ­
warów ze szkodą publiczności.

§ 5. Prawo to wchodzi w życie z dniem 
jego ogłoszenia. Wykonanie takowego po­
leca się ministrom sprawiedliwości handlu 
i spraw wewnętrznych.

/
(Mowa dra C zerkaw skiego. Ciąg d.J 

Nie potrzebuję tu, moi panowie, daleko 
się_ zapuszczać. Memorandum większości, 
któreśmy niedawno poznali, oczywisty da­
je  dowód w ustępie o Galicji, że względy 
na Rossją krępują swobodne działanie. 
Zatem bez wątpienia jest pewnem, źe po­
dział Polski jest źródłem słabości dla 
Austrji; to nas jednak obecnie nie zai- 
muje.

Być może, że znajdzie się ktoś, co te­
mu zaprzeczy; ale tego z pewnością nikt 
nie zaprzeczy, że podział Polski był dla 
Polski nieszczęściem; to przynajmniej jest 
z pewnością prawdą.

Moi panowie! Boleść, jaka z powodu 
upadku Polski powstała w sercach patrjo- 
tów, przechodzi z pokolenia na pokolenie, 
a śmiem twierdzić, że u wnuków i p ra­
wnuków żywszą jest, niż może u ojców i 
dziadów była, którzy straszną katastrofę 
przyj§H w milczeniu, może z obojętnością 
i rezygnacją. A wobec tej boleści wystę­
puje dr. Waidele z rozporządzeniami i 
patentami, by dowieść, że Polacy prawnie 
i prawomocnie utracili swą samoistność. 
Przytacza nam dokument, o którym sam 
twierdzi, że przyszedł do skutku pod na­
ciskiem siły fizycznej, ba przytacza na­
wet słowa, z których jasno się wykazuje, 
jakich to gróźb używano przy zawarciu 
traktatu.

T y g o d n ik  k rak o w sk i.

[Mróz dobił się sławy Herostrata sposobem 
wprost przeciwnym — despotyczne postępowanie 
jego z tymi, którzy go obmawiają —• wpływ mro­
zu na moralność plotkarek krakowskich — brak 
węgli — cyganie, c. k. urzędnicy i balujące da- 
my — Krmifestungshimmeldonneriuetterschnaps 

' jako jeden z objawów działalności warowni krzy­
ża powódź balów - bał jako fundator sceny 
polskiej w Poznaniu].

Coby to dał niejeden człowiek, dobija­
jący się w pocie czoła o sławę i popu­
larność, żeby o nim tyle mówiono, ile w 
ostatnim tygodniu nagadano się o mro­
zie. Gdzieś się obrócił, gdzieś nadstawił 
ucha, wszędzie zamiast powitań i poże­
gnań same utyskiwania na zimno w naj­
rozmaitszej formie.

Padam do nóżek, a to mróz, niech 
go i t. d.

Dwadzieścia trzy stopnie, to rzecz 
niesłychana.

Ależ dwadzieścia pięć.
Niepodobna. Dwadzieścia trzy na 

własne oczy widziałem „pod drzewkiem."
A ja „pod barankiem" widziałem, 

jak teraz oto pana dobrodzieja, dwadzie­
ścia pięć.

— Ja  wierzę Sawiczewskiemu, u niego 
wszystko w najlepszym gatunku.

— Ale co mróz, to w lepszym gatun­
ku „pęd barankiem."

Rozumie się , że z wszystkiemi temi 
skargami ludzie po cukierniach i handel- 
kach, lub po domach kryć się musieli, bo 
na ulicy mróz obmawiać się nie pozwo­
lił i zimną, skostniałą łapą zamykał naj­
wymowniejsze usta, zastanawiał najru­
chliwsze języki. Pół roku takiego mrozu, 
a krakowskie plotkarki straciłyby uzyska­
ną i zasłużoną sławę — i obmowę, jak 
egzotyczną roślinę, tylko w ogrzanych po­
kojach konserwowaćby mogły. Ale nawet 
i tam nielitościwy mróz ścigał i prześla­
dował swoje ofiary, które jak rozbitki ko­
ło masztu, tuliły się koło pieców, piecy­
ków i termometrami mierzyły stopnie ich 
przychylności dla siebie. Najgorętsza mi­
łość ze wszystkiemi płomieniami i żarami 
swemi nie wystarczała na ogrzanie kocha­
jących się osób, a rozgrzane kafle pieców 
więcej może w tym czasie odebrały uści­
sków niż najpiękniejsze rączki niejednej 
piękności.

Wśród tego gwałtownego tulenia się 
rozbitków do pieców, rozszedł się między 
osadą krakowską rozpaczny głos: węgla 
nie mamy. Resztki węgli po składach i 
handlach przekupniów poskoczyły w ce­
nie jak srebro przed wojną, a obawa u-

marznięcia robiła ludzi niewolnikami tych 
wysokich cen. Przyznam się, że byłbym 
w niemałym kłopocie, gdyby mi kto ka­
zał wytłómaczyć, jakim sposobem w Kra­
kowie otoczonym kopalniami węgla, połą­
czonym kolejami i wodą z temi kopalnia­
mi mogło zabraknąć węgla; chybabym na 
usprawiedliwienie przytoczyć mógł przy­
słowie, że „najczęściej szewcy w potarga­
nych chodzą butach." Innego usprawie­
dliwienia tu nie ma, bo to, które wyczy­
tałem w gazetach, że węgli brakło z p 0- 
w o d u  m r o z ó w ,  daje mi tylko tę rękoj­
mię, że na upalne dnie lipca będziemy 
mieli węgla podostatkiem. — Kłaniam u- 
niżenie. — A tymczasem mróz srożąc się 
po sybirsku, wyrywał ludziom uszy, pal­
ce, a podohno kilkoro ludzi wraz z pal­
cami, nosami i z tem, co do tego należy, 
zabrał na tamten świat.

Czytając o tych strasznych wypadkach 
pan Giskra, jakże żałować musi, że nie 
może rezolucji galicyjskiej wysłać na taki 
uporczywy mróz, by na nim poodmrażała 
sobie wszystkie te części, na które mini- 
sterjum większości zgodzić się nie chce. 
Kto wie, czy niejeden z delegatów dla 
zmniejszenia sobie kłopotu, nie życzyłby 
sobie także w ten sposób zmniejszyć roz­
miarów rezolucji, jak  owa cyganka w po­
wieści ludowej, co to dzieciom ręce i no

Przyjdę w pomoc pamięci posła p. Wai­
dele i przywiodę jeszcze kilka faktów, o 
których widocznie zapomniał.

Nietylko, że Galicja już w roku 1772, 
zatem jeszcze przed zawarciem traktatu 
państwowego z r. 1773 zajętą była przez 
wojska austrjackie, ale zajętą była przez 
wojska austrjackie już nawet w r. 1770 
nim jeszcze między mocarstwami podzia- 
łowemi co do samego podziału nieszczę­
śliwego kraju jakakolwiek nastąpiła zgo­
da lub ostateczne postanowienie. Pomimo 
że wielkoduszna cesarzowa Marja Teresa 
do ostatniej chwili się opierała, poczynił 
gabinet austrjacki kroki przedwstępne, nim 
jeszcze między mocarstwami podziałowe- 
mi do jakiegokolwiek przyszło porozu­
mienia. W maju r. 1772 nastąpiła dekla­
racja cesarza Józefa, w czerwcu wyszedł 
manifest ówczesnego komisarza B ery ,*a 
we wrześniu r. 1772 ukazał się formalny 
manifest podziałowy, podpisany przez ce­
sarzową Marję Teresę, w którym zawia­
damia mieszkańców, że się czuje spowo­
dowaną do wzięcia kraju tego w posia­
danie.

Dopiero w r. 1773 przedłożono mani­
fest ten stanom na sejmie w Warszawie 
zgromadzonym i zażądano od nich ra ty­
fikacji. I rzeczywiście ratyfikacja nastą­
piła, ale wśród jakich okoliczności?

Przed zamkiem, w którym się sejm pol­
ski odbywał, ustawiono wojska trzech mo­
carstw podziałowych, zagrożono nałoże­
niem kontrybucji i oderwaniem jeszcze 
większych części kraju, gdyby ratyfikacja 
nie miała nastąpić.

Sejm zebrał się w szczupłej tylko licz­
bie, jeżeli się nie mylę, przybyło zale­
dwie 56 posłów i ratyfikacja została do­
konaną.

Ależ moi panowie, jestże to wypływem 
wolnej woli? Możnaż, jak  to właśnie dr. 
Waidele czyni, taką ratyfikację przytaczać 
w tej izbie jako dobrowolny traktat, któ­
rym się naród polski wyrzekł swej sarno- 
istności ?

Pozostawiam to waszemu sądowi. Naród 
polski poddał się politycznej konieczno­
ści; słowa wielkodusznej cesarzowej, która 
przy każdej sposobności potępiała ten 
akt politycznego gwałtu, były mu pocie­
chą j dziś jeszcze nawet Galicja tem się 
pociesza, że położenie jej i stosunki na 
najwyższem miejscu życzliwego doznają 
uznania. Ba, więcej nawet powiem.

Polacy w Galicji widzą w Austrji jeszcze 
jedyny przytułek swej narodowości, widzą 
w połączeniu z nią własny swój interes. 
Interes jest silniejszą łącznią, niż traktaty 
państwowe, jakie nam z tamtej strony izby 
przytaczano (oklaski z prawicy).

Pytam się was, moi panowie, czyż było 
potrzeba właśnie w tej chwili rozdzierać 
dawne rany? (oklaski z prawicy.) Jestże 
to politycznem i stósownem w taki sposób 
z nami postępować? Ba, więcej jeszcze, 
dr. Waidele mówił o wewnętrznych nie­
przyjaciołach w Galicji. Jak  się takie wy­
rażenie w potocznem życiu nazywa, po­
zwólcie panowie, że tego nie wypowiem, 
bym sobie nie zasłużył na wezwanie do 
porządku ze strony p. prezydenta (żywe 
oklaski z prawicy).

Jedno wszakże mnie zadziwia, źe dr. 
Waidele w swych wywodach historycznych 
jeszcze o krok dalej nie postąpił, bo był­
by może do innych doszedł wyników. 
Ubolewam, że się tak nie stało i dlatego 
sam muszę odczytać jeden ustęp z owego 
państwowego traktatu.

Mówi się tam dalej, że posiadanie re ­
szty prowincji rzeczypospolitej polskiej 
poręczają trzy mocarstwa podziałowe. Po­
mimo to przystąpiono do drugiego i trze­
ciego podziału. Więc z jednej strony nie 
dotrzymano słowa, cóż zatem drugiej stro­
nie uczynić wypada? Odpowiedzi na to 
nie dał nam dr. Waidele. Mógł sobie był 
przypomnieć, że po podziale Polski na­
stąpiły wojny francuzkie, że w r. 1809 
Galicja w imieniu Napoleona wziętą zo­
stała w posiadanie, źe zatem faktyczny 
stan posiadania tem samem przerwano i 
że właściwie prawnopolityczny ty tu ł po-

dźwigania na plecach.
Wracając do mrozów, które nowe mi- 

nisterjum w dręczących marzeniach swo­
ich uważać może jako forpoczty moskiew­
skie wysłane ze Syberji na zdobycie Ga­
licji, zanotować muszę bohaterski opór 
dam naszych, który godne miejsce powi­
nien zająć w historji obok Chrzanowskiej 
i innych tym podobnych heroin. Podczas 
gdy cyganie marznęli z zimna za rogat­
kami mogilskiemi, gdy nawet c. k. urzę­
dnicy w biurach szalami i futrami bronili 
się od podobnego losu, widziałem damy 
jadące na bal podczas takich mrozów wy­
dekoltowane i w lekkich okryciach. Po­
kazuje się, że płeć piękna nietylko nad 
nam i, ale i nad mrozem panować umie, 
szczególniej tam, gdzie idzie o suknię ba­
lową. Wobec tego faktu zachwiała się 
wiara moja w brak poświęceń u dam na­
szych. Do jakichże poświęceń niezdolna 
kobieta, która dla niezmięcia toalety ba­
lowej z łatwością znosi natarczywość dwu- 
dziestokilko-letniego mrozu. Jakże nizko 
stoi pod tym względem płeć brzydka, 
która przed lada mrozem ucieka do cu­
kierni i handelków i tam spirytualjami 
asekuruje się przeciw zimnu pod różnemi 
firmami, jakoto: absyntu, anyżówki, ko­
niaku itd. itd.

W ostatnich czasach do tych środków
gi ukręcała, aby mieć mniejszy ciężar do | zabezpieczających mizerne życie nasze,

przybył jeszcze nowy, ochrzczony trun­
kiem warowni krzyża, opatrzony dewizą 
i znakiem klasztornym, a przezwany przez 
partję bezbożników:. Kreuzfestungshimmel- 
donnerwetterschnaps. Jako jednemu z ser­
decznych przyjaciół „warowni11 miłym był 
ten nowy objaw życia, gdyż nie słysząc 
już długo nic o czynnościach szanownego 
pobożnego stowarzyszenia, byłem pewniu- 
tki, że „warownia krzyża11 wraz z innemi 
festungami krakowskiemi, które tyle pie­
niędzy pochłonęły, skończyła już funkcje 
swoje; gdy oto naraz nowym wynalaz­
kiem r o z g r z e w a  d u s z e  nietylko swo­
ich wiernych, ale i bezbożników. Jest to 
nowy rodzaj propagandy, który może jej 
dużo zjednać wyznawców. Ja  sam gotów 
jestem pisać się na to wyznanie, aby się 
zaasekurować przeciw prześladowaniu i 
nietolerancji, z jaką sobór rozkazuje ko­
ściołowi ścigać i potępiać wszystkie inne 
sekty religijne i uważać tych, którzyby 
tego prawa bożego (!) nie uznawali, za 
wyklętych, (patrz kanon VI.)

Zabezpieczywszy w ten sposób zbawie­
nie i rozgrzanie duszy mojej, przechodzę 
do dalszego ciągu kroniczki karnawało­
wej, którą wam jak  mowę dra Czerkaw- 
skiego w homeopatycznych dozach po­
daję.

Skończyłem ją  na sybirskim balu, który, 
jak  niektórzy utrzymują, sprowadził na

nasz Kraków sybirskie mrozy. Nie dość 
na tem. Bal ten sprowadził oprócz mro­
zów ogromną powódź balów i zabaw, któ­
rych kronikarskie pióro nie może nawet 
pochwycić w ciasne koryto tygodniowego 
sprawozdania.

Chęci zabaw zamrożone na czas jakiś, 
zamknięte jak  w arce Noego, dziś powy­
chodziły i zatrzymują się przed sklepem 
Szwarca i Czernego i zaglądają do obfi­
tych zapasów Feintucha, namyślają się, 
radzą. Program balów tak obfity, że le­
dwie jeden piątek pozostał na odpoczy­
nek lub koncert jaki. Nie licząc bowiem 
przeróżnych zabaw prywatnych i pikni­
ków, czeka nas jeszcze w tym karnawale 
bal strzelecki, bal u prezydenta, Lieder- 
taflu, wieczorki w resursie, a w końcu bal 
na teatr poznański. Ten ostatni ma być 
bardzo świetny. Kraków chce tym balem 
odwzajemnić się Poznaniowi zą uprzej­
mość i życzliwość, z jaką przyjmował ka­
żde wezwanie jego, każdy projekt. Słu­
szny więc należy się rewanż Poznaniowi 
za tę miłość, którą dotąd Kraków wraz 
z Galicją tak słabo odwzajemniali. Sam 
prezydent miasta podobno zajmuje się 
urządzeniem tego balu, a mieszkańcy Po­
znania mają liczny wziąć w nim udział.
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siadania Galicji dla Austrji tylko w akcie 
kongresu wiedeńskiego jest zawarty.

Polacy nigdy niczego dobrego od kon­
gresu wiedeńskiego się nie spodziewali; 
nie byli na nim reprezentowani, pomimo że 
wówczas w. księstwo warszawskie jeszcze 
do udzielnych państw należało. Wszystkie 
rokowania kongresu wiedeńskiego były 
tego rodzaju, że nie mogły u Polaków 
wzbudzić tej nadziei, że życzeniom jeb 
zadość się stanie. Pomimo to sądzićby 
m ożna, że akt kongresu wiedeńskiego 
przynajmniej dla stron kontrahujących 
stał się obowiązującym; tego nikt nic 
zaprzeczy. (c. d. n.)

Francja.
P a ry ż  9 lutego,

□  [ C h a r a k t e r r o z r u c h ó w u l i c z n y c h  
-—z a c h o w a n i e  s i ę  w ł a d z  — u w i ę z i e ­
nia — b a l  w T u i l e r j a c k  — o k ó l n i k i  
p. D a r u  — d e p e s z a  o d o g m a c i e  ni e 
o my ln ości]. Dotąd jeszcze władza zbroj­
na nie wydała ani jednego strzału. O tyle 
tylko rzecz ta obudzała obawę, o ile wi­
chrzyciele zdołali pozyskać sobie ochotni 
ków, którzy przez całą noc stawiali bary­
kady z omnibusów — chociaż najprostszćj 
konstrukcji, gasili gaz, zamykali ulicę. Zwa 
żywszy jeduak, z jakich żywiołów składały 
się tłumy tych burzycieli, można być nie­
co spokojniejszym. Właściwi robotnicy trzy­
mają się zdała od tych niebronionych ba­
rykad, ubolewając nad zmniejszeniem i tak 
niezbyt bogatćj pracy. Części też miasta 
zamieszkałe przez robotników, a mianowi­
cie Faubourg St. Antoine, zupełnie spokoj­
ne. Lecz ciekawość Paryżan nie dająca się 
niczćrn ostudzić, utrudnia ajentom i wła­
dzy przywrócenie porządku—ciekawi, któ 
rzy muszą być koniecznie tam, g d z i e  s i ę  
c o ś  s t a ł o ,  dopomagają burzycielom spo­
koju. Budowano też wczoraj jeszcze małe 
barykady, albo raczśj tamki z pojazdów 
które pozamykały ulice, przerzynające uli 
cę Faubourg du Tempie, albo do nićj ró 
wnoległe. Ze strony rządu najważniejszym 
środkiem zapobiegającym było uwięzienie 
redaktorów Marsejlanki, których manifest 
można uważać za odezwę do jawnego po 
wstania przeciw istniejącćj władzy. Nie 
wszyscy z tych redaktorów siedzą w poli 
cji, lecz na wszystkich wydano wyroki 
resztowania i śledzą ich. P. P i e t r i  sądzi 
już, że może donieść o schwytaniu^Flou 
r e n s a ,  ale się pokazało, że się mylił. Pan 
F l o u r e n s ,  którego artykuł zjawił się je 
szcze w ostatnim numerze Marsejlanki, wie 
czór już duia poprzedniego nie był widział 
nym — wieść o ucieczce jego zagranicę 
stwierdza się.

Zapowiedziany bal w Tuilerjach odłożo­
no; obawiano się może, aby naród nie po­
wtórzył słów Salvandy’ego: „Nous dansons 
sur un vulcan.u

Opiuja publiczna potępia całe to wstrzą- 
śnienie dotychczasowego porządku. Rząd 
jednak coraz spokojniejszy, stara się w naj­
łagodniejszy sposób powstrzymać rozruchy. 
Rozstawiono w różnych punktach miasta 
liczne oddziały wojska, mianowicie zaś tam, 
gdzie się najwięcśj spodziewać należy nie­
pokoju.

Hrrabia Daru nie zajmuje się pokojem 
pragskim, dotąd rozesłał dopiero okólniki 
do ajentów dyplomatycznych o ogólnćj po­
lityce gabinetu, oraz jednę depeszę do p. 
Banneville, w którćj wyraźnie oświadcza, 
że rząd francuzki nie uzna dogmatu nieo­
mylności, gdyby go ogłoszono. Hr. Armand 
powraca znowu do swych czynności, jako 
sekretarz ministra spraw zagranicznych.

W Bułgarji także powiew rewolucyjny 
rozbudza uśpione natury podbałkańskich 
mieszkańców. Emigracja w księstwach 
przewodniczy temu, a prawdopodobieństwo 
ogólno-słowiańskiego ruchu wyradza śmia- 

nadzieje, będące bodźcem do śmiel­
szych jeszcze czynów.

Stan Pogranicza wojskowego lepiej wam 
musi być świadomy; nam się wydaje, iż 
on wtóruje zupełnie nastrojowi przybrzeży 
Adrjatyku i Dunaju.

Rzuciwszy okiem w stronę Grecji, i tam 
daje się spostrzegać gorączkowa prawie 
czynność stronnictwa ruchu, krzątającego 
się na dobre w celu poruszenia umysłów 

popchnięcia ich na drogę wyegzaltowa- 
nego patrjotyzmu.

Czyjaż ręka kieruje tern wszystkiem? 
Bo przecie współczesność sama robionych 
przygotowań, zdradza harmonję pewną, 
mogącą być tylko wynikiem zcentralizo­
wanej dyrekcji. Czy może sam duch cza­
su, wspierany sprzyjającemi okolicznościa­
mi, prowadzi do ogólnego wstrząśnienia, 
jakieśmy już raz w r. 1848 widzieli? 

Trudno jest na to odpowiedzieć; może 
ręka owa istnieje, może też i duch czasu 

właściwą sobie odgrywa rolę. To tylko 
pewna, iż klucz pozycji obecnej i mogą­
cego nastąpić wstrząśnienia leży bez za 
przeczenia w Paryżu. Jeźli się cesarstwo 
napoleońskie utrzyma, pomimo walki, jaką 
mu skrajne stronnictwo wypowiedziało, w 
reszcie Europy lub spokój zupełny pano 
wać będzie, lub w ostatecznym razie, skoń 
czyć się może na katastrofach cząstko­
wych, niemających doniosłości wielkiej. 
Lecz jeźli cesarstwo upadnie, dziś już mo­
żemy być pewni ogólnego wstrząśnienia, 
którego rezultata trudne, a  nawet niemo- 
żebne są do obliczenia.

Trudność ta  obliczenia rezultatów wy 
nika z następujących powodów. Siły re 
wolucyjne, aczkolwiek szeregujące się, do 
stateczne może do zwichnienia obecnego 
porządku, za słabe będą, aby go obalić 
a bardziej jeszcze, aby natomiast postawić 
nowy i takowy utrzymać. Będą się więc 
wyczerpywać w niepłodnych zapasach, to 
rując innym drogę do osiągnięcia realnych 
korzyści. Wytłómaczmy się jaśniej. F ran­
cja, Austrja i Wschód, mogą być tylko 
głównym teatrem przewrotu, bo w nich 
najwięcej materjałów palnych i walka 
wstępna rozpoczęta już prawie. Francja, 
oddana w chwili owej samej 
wiele będzie miała wewnątrz 
załatwienia, aby mogła na bieg wypadków 
za granicą wpływać stanowczo. Zostanie 
więc Austrja tylko i Wschód, objęte po­
żarem mogącego nastąpić wstrząśnienia. 
Austrją, z kłopotów której Prusy chętnie 
pospieszą skorzystać, i Wschód, gdzie 
Rossja nie omieszka w mętnej wodzie węd­
kę swą zarzucić.

Tyle interesów sprzecznych w grę wpro­
wadzonych, daje obszerne pole domysłom 
i przypuszczeniom, ale nie pozwala zgoła 
dopatrzyć możebnego rozwiązania zagadki. 
Kto wie, może te wszystkie zabiegi stron­
nictw rewolucyjnych Rossji i Prusom tylko 
rzeczywiste przyniosą korzyści. Kto wie, 
powtarzam jeszcze.

Im przyszłość bardziej zaciemniona, im 
trudnićj przejrzeć w nawale chmur zale­
gających horyzont, tern niespokojniej wpa­
trują się weń ludzie stanu- To też uspo­
sobienie takie panuje w tutejszych rządo­
wych sferach.

Wypadki mogą je zmodyfikować lub spo­
tęgować, to do przyszłości należy; jako 
wasz sprawozdawca, notuję tylko usposo­
bienie chwili i przesyłam wam go takiem, 
jakie mi się być wydaje.

wiedząc co się pod niemi ukrywało. Prze­
cież łatwo było zrozumieć, że taka rapto­
wna miłość do narodowych pamiątek u 
tego, który niedawno zakazywał nabożeństw 
za duszę swego starego króla i od lat kilku 
uczucie narodowe na każdym kroku obraża, 
była zbyt gwałtowną, aby być szczerą...

Tytuł prymasowski wyższe na soborze 
zapewniający miejsce inaczśj jeszcze miał 
się zużytkować: miał on posłużyć do ugru­
powania episkopatu i duchowieństwa na­
szego, stać się hasłem, sztandarem, na któ­
rym miał być wypisany wielkiemi głoskami 
dogmat nieomylności papiezkićj. Polska 
miała wystąpić jako średniowieczny rycerz 
tćj nieomylności, jako jćj przedmurze. Ale 
nieomylność była tu tylko szyldem, pozo 
rem, zdawkową monetą dla Rzymu. W rze­
czy zaśsamćj chodziło ks. Ledóchowskiemu 
i zmartwychwstańcom, którzy nim tak ślepo 
kierują przpz księdza Jana Koźmiana, cho 
dziło im, powiadam, o zbicie wszystkich 
biskupów polskich w jednolitą falangę, w 
reakcyjny hufiec pod dowództwem ks. Kaj- 
siewicza. Wymusztrowany w taki sposób 
episkopat polski miał chwycić u nas ster 
najwyuzdańszćj reakcji i stanąć do otwartćj 
walki z niższćm duchowieństwem, ścigać, 
prześladować i tępić myśl polską, uczucie 
polskie wszędzie, gdzieby się tylko schroniły. 
Galicja miała się stać dzierżawą Poznania. 
Była to formalna konfederacja targowicka 
pod znakiem prymasostwa polskiego i pod 
hasłem dogmatu nieomylności zawiązana, 

Ks. Gałecki biskup krakowski w najlep- 
szćj wierze i ze znaną otwartością i szcze­
rością swoją dał się złowić i oświadczył 
chęć przystąpienia do „świętćj koalicji," 
jak się Targowica rzymsko-poznańska prze­
zwała sama. Ks. Sosnowski, poczciwa du 
sza, zadrżał z radości, gdy ujrzał prymasa 
polskiego stojącego w purpurze pośród so­
boru i wołającego słowami boskiego Ml 
strza: Venite ad me omnesl Szczęściem 
biskupi nasi galicyjscy — ci biskupi tak 
niedawno szkalowani i ogłaszani za nie­
przyjaciół Polaków, za narzędzia cesarskie­
go rządu, za Niemców, — poznali sami 
jedni co się święci, przeniknęli całą tę nie­
godną komedją, w którćj tak nieomylność 
papiezka jako i prymasostwo polskie miały 
posłużyć jedynie do ufarbowania knowań 
przeciw narodowości i do przeprowadzenia 
planów Bismarka i Zmartwychwstańców, 
Oni jedni zrozumieli swój obowiązek i po

Tureja.
S ta m b u ł 4 lutego.

w  [ Oz n a k i  b u r z y — D a l m a c j a  
B u ł g a r j a  — G r e c j a — i s t o t n e  s t o ­
s u n k i  i w i d o k i  — u s p o s o b i e n i e  
r z ą d u . ]  — Od ostatniego listu mego nic 
tu  nie zaszło godnego wyłącznej uwagi. 
Śniegi, tak rzadko widziane w Konstanty­
nopolu, zasypały w tym roku obficie ulice 
miasta, a  utrudniona ztąd komunikacja 
harmonizuje wybornie z ciszą polityczną, 
wśród której jesteśmy.

Gdy jednak brak u nas faktów, mogą­
cych zwrócić na się uwagę czytelników 
waszych, to z drugiej strony na horyzon­
cie politycznym Wschodu istnieją bez za­
przeczenia pewne oznaki, przepowiadające 
w bliskiej przyszłości wypadki, mające 
z waszym wewnętrznym stanem, austrjac- 
kim, bezpośredni stosunek. O nich więc 
mówić mi dziś wypada.

A najprzód, fałszywie sądzą ci, którzy 
utrzymują, że rozruch dalmatyński już prze­
szedł w dziedzinę historji. Zima spowo­
dowała zawieszenie broni, a rozpoczęte 
negocjacje obudziły nadzieję możebnego 
polubownego załatwienia tej sprawy. Da­
leko jednak do końca jeszcze i wszy­
stko każe przewidywać rozpoczęcie znów 
z wiosną zbrojnego ruchu. W Bosnji 
Czarnogórze liczą na to z pewnością i go­
tują się do niesienia pomocy walczącej 
braci

Włochy.
R zym  9 lutego.

Z. [ Rzym i Mo s k w a  — arc . Le d ó  
c h o w s k i — B i s m a r k  — Z m a r t w y c h ­
w s t a ń c y — św. k o a l i c j a  — b. G a ł e c k i
— bi sk.  g a l i c y j s c y  — mons .  Czac k i
— r e k l a m y ]  Jak można się było spo 
dziewać, projekt zgody między stolicą pa­
pieską a Moskwą, polegający na potwornćm 
wykreśleniu imienia Polski, Die mógł się 
podobać papieżowi, który nigdy się zape 
wne na taki warunek nie zgodzi. Zkądinąd 
jeżeli papież tego warunku nie przyjmie, 
jeżeli nie potwierdzi projektu ks. prymasa 
Ledóchowskiego, aby się duchowieństwo 
polskie polskićj ojczyzny wyrzekło i m a 
t u s z k ę  Moskwę za takową uznało, to
znowu projekt utraci całą swą wartość 
oczach cara, który platonicznych ustępstw 
na pewno nie zrobi, a Bismark, przyjaciel 
arcybiskupa poznańskiego, nie podejmie się 
orędownictwa, coby się odkoszem skończyło 
Wspaniały zatem pomysł mocno zagrożony 
A jednak tytuł prymasowski na to tak 
skwapliwie oczyszczony i odmuchnięty zo 
stał z kurzawy wieków i troistego rozbioru 
by pod jego pokrywką łatwićj było szko­
dzić biednemu krajowi i rokować i zobo 
wiązywać się w imieniu narodu. Rzym da 
się złapać na te patrjotyczne pozory, nie

sobie, z a |g łannictwo. Kto miał odrobinę uczucia pol- 
spraw do sltiego, powinien był natychmiast odsunąć 

się od „świętćj koalicji." To był obowiązek 
główny, naglący, najświętszy. Ks. Wierz- 
chlejski, ks. Szymonowicz i ks. Pukalski 
nie wahali się ani na chwilę. Wprawdzie 
dwóch zacnych Polaków, którzy zwietrzyli 
byli wszystko i zgłębili straszną przepaść 
koalicji świętćj, przyczyniło się podobno 
do takiego postanowienia. Jednak cała chlu­
ba onego należy się naszym trzem paste­
rzom. Widząc niebezpieczeństwo, cofnęli się 
uatychmiast i odważnie, stanowczo, stanęli 
obok biskupa orleańskiego i obok arcybi­
skupa pragskiego. Wszyscy trzćj podpisali 
postulatum przeciwko nieomylności papiez­
kićj. W obec prymasa i zmartwychwstań­
ców ta jedyna droga otwarta była dla Po­
laków. Nikt nie zarzuci doprawdy księdzu 
Wierzchlejskiemu, ks. Szymonowiczowi i ks. 
Pukalskiemu, że weszli na nią, ażeby do- 
tąpić purpury kardyralskićj.. . Nie, na 

tćj drodze ciernie tylko rosną, bo łaska 
dworska na nićj nie świeci, a polska prasa 

małemi wyjątkami zostająca dziś w ręku 
Zmartwychwstańców i ks. Ledóchowskiego, 
hymnów na nićj nie śpiewa.... Ale za to 
naród odda cześć należną cywilnćj odwadze 
i szlachetnemu zaparciu się dostojnych bi­
skupów swoich, których ze czcią i posza­
nowaniem powita i hołd im serdeczny i 
staropolski złoży. Hold się im ten należy 
ze wszech miar. Nie lada bowiem odwagi 
dziś potrzeba na to, aby w samym Rzymie 
i pod tak straszliwćm parciem oświadczyć 
się przeciw dogmatycznemu orzeczeniu 
Targowicy, co je przyjęła za hasło dla 
uciemiężenia narodu i rozdwojenia ducho­
wieństwa.

Jednym z koryfeuszów „koalicji świętćj® 
jest, jak wiadomo, monsignor Włodzimierz 
Czacki, który ma pretensją odegrywania 
przy carze tćj samćj roli, jaką ks. Ledó- 
chowski odegrywa przy Bismarku i spo 
dziewa się także purpury kardynalskićj. 
Między biskupami opowiadają tu ciekawą 
bistorją. Jeden z pasterzy wielkich naszego 
narodu przyjaciół, powziął był myśl wy­
stąpienia na soborze w obronie narodu 
polskiego i wytknięcia okrucieństw mo­
skiewskich, by dostojne zgromadzenie na­
piętnowało je jak należy. Owoż monsignor 
Czacki dowiedziawszy się o tćm, począł 
owego pasterza zaklinać, by odstąpił od 
zamiaru swego, albowiem mowa taka mo­
głaby rozdrażnić rząd rossyjski i przeszko­
dzić układom kościelnym za jego pośre­
dnictwem odbywającym Ęię!!!... Źródło, 
z którego wiadomość ta pochodzi, wyklucza 
wątpliwość... Wyznanie zaiste ciekawe. Ko­
mentarz zostawiamy czytelnikom.

To co zapowiadałem sprawdziło się: ks.

Pawlewski i ks. Kaliaka całą furę panegi- 
ryków na cześć ks. Ledóchowskiego prze­
słali do dzienników polskich. Wkrótce ol­
brzymie redakcje londyńskiego Timesa i 
nowojorskiego Heralda staną się tylko skro- 
mnemi biurami trzeciego rzędu przy zdu- 
miewającćj zmartwychwstańskićj kuźni ko­
respondencji, w którćj O. Piotr Semeneńko 
odegrywa rolę Wulkana kierującego całym 
zastępem jednookich Cyklopów. Te tysiączne 
zmartwychwstańskie doniesienia o soborze, 
mają się zróść w jednę soborową epopeję 
secundum fratres Resurectionis i zawisnąć 
nad Polską jak ogromny papierowy lata­
wiec, który na wzór gęstćj chmury zaćmić 
nam powinien słońce prawdy..]

R zym  8 lutego.
S. [ S t a t y s t y k a  sobo' ru — a d r e s y  o- 

p o z y c y j n e  i z a  d o g m a t e m — 137 a 
400; p o r ó w n a n i e  w a ż n o ś c i  t y c h  
c y f r  — m n i e m a n e  z a d a n i e  s o b o r u — 
k o r z y ś c i  b i s k u p ó w  i w i d o k i  n a  
p r z y s z ł o ś ć  — a l i a n s  k u r j i  z J e z u i ­
t a m i — f o r m u ł k a  k u r j i  — p r ó b k a  p/o- 
l e mi k i  p r a s y  wł o s k i ć j  — A p e l b l e a ] .  
Katalog urzędowy biskupów znajdujących 
się obecnie w Rzymie, ogłoszony 1 lutego, 
zawiera następujące cyfry statystyczne: kar­
dynałów 49, patrjarchów 10, prymasów 4, 
arcybiskupów djecezalnych 105, arcybisku­
pów i. p. 22, biskupów djecezalnych 424, 
biskupów i. p. 98, opatów bez djecezji 6, 
jenerałów opatów z mitrą 18, jenerałów 
zakonnych i wikarjuszów jeneralnych 27, 
prałat ruski 1; obrządku ormiańskiego 1, 
bułgarskiego 1, chaldejskiego 10, koptyckie- 
go 1, greckiego 3, łacińskiego 704, maro- 
nickiego 4, melchickiego 10, rumuńskiego 
2, ruskiego 1, syryjskiego 7; suma ojców 
soborowych wynosi przeto 764. Według 
narodowości dzielą się jak następuje: Au­
strja i Węgry 48, Belgja 6, Francja 84, 
Niemcy 19. Anglja 35, Grecja 5, Włochy 
275, Hollandja 4, Portugalja 2, Rossja 1, 
Hiszpanja 41, Szwajcarja 8, Turcja euro­
pejska 12, Azja 83 (z tych z samćj Małćj- 
Azji 49), Afryka 14, Ameryka 113, (z tych 
Stany Zjednoczone 48, Ameryka angielska 
16, Meksyk 10), Oceanja 15. Ośmdziesię- 
cioletni biskup z Tarbes, jest już siódmym 
członkiem soborowym, zmarłym od czasu 
otwarcia; sześciu jego poprzedników stano­
wią kardynałowie: Reisach i Petrini, bi­
skupi : przemyski, z Poggia, Panama ęw No- 
wćj Grenadzie) i z Vera-Cruz.

Adresy opozycyjne (doręczono ich kilka 
według grup z narodowości różnych), od­
rzucone przez papieża, oddane zostały ko­
misji dogmatycznćj z 24 członków złożo- 
nćj; adresy te podpisało 137 biskupów; a- 
dres zaś za dogmatem podpisało 400—410 
biskupów. Ostatni adres jest wspólnym pro­
duktem komitetu składającego się z Man­
nings, Dechampsa, Spuldinga, Senestreya i 
Martina, biskupa werońskiego Canassy, 
Mesmillada z Genewy, i podobno jeszcze 
dwóch czy trzech innych. Zważywszy je­
dnak tę ilość infalibilistów według znacze­
nia ich imion, pokazuje się, że tam są 
przeważnie reprezentowani biskupi tytular­
ni i romańscy południowcy z Ameryki, 
skromniejsi jeszcze wiedzą od hiszpańskich 
biskupów; porównawszy następnie narodo­
wości i djecezje reprezentowane po jednćj 
i po drugićj stronie widzimy, że przewaga 
ilości dusz inteligencji, ważności narodowćj 
, est po stronie opozycji. Zapewniają zresztą, 
że adres ezterechset infalibilistów nie zo­
stał doręczonym papieżowi, ale że go w o- 
statnim momencie cofuięto. W rzymsko-kle- 
rykalnych sferach panuje tu mniemanie, że 
kościołowi w obecnym” stanie rzeczy prze- 
dewszystkicm potrzeba: większćj centrali­
zacji w Rzymie, rozszerzenia i ugruntowa­
nia władzy papiezkićj, usunięcia wszelkich 
przeszkód stawających mu na drodze w po- 
jedyńczych kościołach, i powiększenia do­
chodów płynących z przywilejów papiezkich. 
Osiągnięcie tego wszystkiego jest zadaniem 
soboru. Skoro więc kilku biskupów ośmie­
liło się w swych mowach poruszyć osta- 
tmemi czasy niestósowność opłat za dy- 
spenzy małżeńskie— powstał zaraz krzyk: 
A cóżby się stało z naszemi kongregacja­
mi i dochodami ich członków, gdyby zmie­
niono ten stan rzeczy ? Biskupi powrócą do 
domu ubożsi w zaufanie a bogatsi w do­
świadczenie podobnych wrażeń. Wyniosą też 
ze sobą dokładniejszą znajomość zakonu 
Jezuitów, jego ducha i jego dążności. Wi­
dzą oni teraz wyraźuie, że głównćm prze­
znaczeniem tego zakonu jest utworzenie 
jednćj przynajmnićj w a r o w n i  w każdćj 
djecezji z załogą papistów i utrzymywanie 
biskupa, kleru i ludu w zupełnćj uległości 
Rzymowi i jego rozkazom. „ J e ż e l i  t a k  
d a l ć j  p ó j d z i e ,  powiedział niedawno 
pewien francuzki biskup, to  n a m  z R z y ­
mu  b ę d ą j e s z c z e  p r z y s y ł a l i  g o ­
t o w ą  w o d ę  ś w i ę c o n ą . "  Żeby zaś 
szło, o to starają się Jezuici. Biskupi ma­
ją teraz sposobność przyjrzenia się temu 
cichemu ale mądrze urządzonemu aljanso- 
wi, jaki zawartym jest między kurją a za­
konem Jezuitów. Papież przyjmuje teologją 
Jezuitów i zmusza do nićj cały kościół, 
do czego też właśnie potrzebuje nieomyl­

ności. Jezuici zaś na ambonach, w konfe­
sjonałach, w szkołach i w pismach pracu­
ją  w imieniu kurji i w imieniu romanizo- 
wania całego życia kościelnego.

Kurja i wszyscy j£j zwolennicy do roz­
wikłania trudności nasuwających się z po­
wodu ogłoszenia dogmatu o nieomylności, 
posługują się następującą formułką: roz­
różnić należy kwestję co do istoty i co do 
pomyślności dogmatu. Pierwsza w razie za- 
kwestjonowania wymagałaby większości mo- 
ralnćj wyrównywającćj niemal jednogłośno- 
ści. Druga jest tylko kwestją zewnętrzną i 
że tak powiem prostym interesem, do któ­
rego wystarczy kilka głosów, aby go roz­
strzygnęły. Gdyby się istotnie pokazała 
potrzeba poddania owćj pierwszćj kwestji 
pod sąd zgromadzenia, kurja wić o tćm na 
pewno, iż nie jeden z książąt kościoła 
podjąłby się poddania w wątpliwość tre ­
ści dogmatu. Wielkićj też mianowicie wa­
gi jest ta okoliczność, iż arcybiskup ko- 
loeński i biskupm oguncki nie zechcą przy­
chylić się do życzenia infalibilistów. Tak 
mówią przynajmnićj w kołach infalibilistów, 
którzy sądzą za rzecz stanowczą, iż ogło­
szenie dogmatu jest tylko kwestją ezasu. 
Jak komisja dogmatyczna zajęła się mnó­
stwem spraw, tyczących się wiary, tak zno­
wu komisji dyscyplinarnćj schemata przed­
łożone soborowi, zwrócono do dokładniej­
szego przejrzenia i poprawy.

Polemika prasy włoskićj, redagowanćj po 
największćj części przez duchownych, oży­
wiła się mianowicie w ostatnich czasach 
z powodu pism Dollingera.

Ape Iblea wychodząca w Palermo pisze 
w tćj sprawie co następuje: „Sławny dr. 
Dóllinger, autor Janusa, napisał tak dzi­
wny i bezbożny list przeciw nieomylności 
papieża, że się nim nawet zgorszyła i prze­
raziła Agence Hawas. Napada on na defi­
nicje soboru ekumenicznego, a tćm samćm 

na kościół. Exkanonik ten natchnął a ra- 
czćj skomponował sławne noty owe Hohen- 
lobe’go przeciw soborowi, które tyle nie­
sławy zgotowały ministrowi monachijskie­
mu, a nawet przyspieszyły jego upadek. 
Nieszczęśliwy kapłan z liberalizmu prze­
szedł logicznym porządkiem rzeczy do gal- 
likanizmu i zrobił przez to ostatni krok 
do protestantyzmu. Znający go ludzie za­
pewniają, że powoduje nim chciwość i że 
gotowym jest przemówić w innym duchu, 
gdyby miał zapewnioną protekcją na dro­
dze wręcz przeciwnćj — tćj, po którćj do­
tąd postępował. Jestto zwyczajna bezinte­
resowność liberałów, działających i myślą­
cych podług wiatru, jaki wieje w ich kraju." 
Próbka to polemiki włoskićj, dla tego zno­
śniejszą się od innych wydać musi, ponie­
waż w nićj zachowaną jest przynajmnićj 
pewna przyzwoitość słowa — jakićj napró- 
żno szukać w jćj towarzyszkach włoskich
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Sprawy miejskie i powiatowe.
Z n a d  Wisty.—[O z a r a z i e  b y d ł a  — u s t a ­

wy — p r z e s z k o d y  ze  s t r o n y  w ładz ] .  — Nie 
mając co lepszego .’robić w czasie tych trzaską- 
cyck mrozów, czytałem ustawę z dnia 29 czerwca 
1868 r. traktującą o zapobieżeniu i przytłumieniu 
zarazy bydlęcej. Ustawa ta jest dla nas włościan 
kwestią żywotną, boć w Królestwie polskiśm gra­
suje w najlepsze księgosuaz, i Prusacy, co wiem 
dowodnie od mego arendarza, wystawili wzdłuż 
granicy kordon wojskowy aż do samego Oświęci- 
ma, że się ledwo ptak za granicę dostać może, 
nie mówiąc już o czworonogach które nie latają 
w powietrzu, ale chodzą po ziemi. Ustawa ta, jak 
rzekłem, jest dla nas nadwiślańskich równin mie­
szkańców kwestją największćj wagi, bo chłopi 
z Królestwa polskiego przepędzają masami bydło 
na jarmarki do nadgranicznych miasteczek nawet 
w lecie, cóż dopiero mówić w czasie zimy kiedy 
Wisła stanie tak, że i armaty po nićj wieść bez­
piecznie można, wlokąc za sobą zarazę. Otóż 
zatopiony w czytaniu tćj ustawy, dowiedziałem się, 
że według § 11 może polityczna władza w poro­
zumieniu z wydziałami ciał reprezentacyjnych u- 
stanawiać mężów zaufania inspektorami grani­
cznymi, którzyby nad przegonem bydła rogatego 
czuwali, że dalćj według § 20 w razie wybuchu 
zarazy ma polityczna władza powiatowa wydele­
gować na miejsce tak zwaną komisję zarazy, w 
którćj skład wchodzi także członek reprezentacji 
powiatowćj, że nakoniec według § 9 Rossja i księ­
stwa Naddunajskie mają być traktowane pod 
względem weterynaryjno-policyjnym tak jako kraje 
ciągle zarazą bydła dotknięte.

Otóż wiedząc o tćm, że wydział krąjowy ko­
rzystając z wpływu władzom autonomicznym przy­
znanego okólnikiem z dnia 17 liBtopada 1868 r. 
1. 9733, wszystkie nadgraniczne rady powiatowe 
zawezwał, aby owych inspektorów granicznych 
obrały i o wyborze starostwom doniosły; wiedząc 
również, że i nasza rada powiatowa takiego in­
spektora obrała — zgorszyłem się niesłychanie, że 
nasz inspektor nie zawiadomił c. k. pana starostę 
o wybuchu zarazy w Królestwie polskićm i to na 
samćj granicy, że się też nie stara o zaprowadze­
nie kordonu wojskowego lub przynajmnićj wart 
chłopskich, które kilka lat temu tak wzorowo 
zorganizowane zostały, w celu przeszkodzenia, aby 
bydła z Królestwa polskiego do nas nie przepę­
dzano i nie rozwlekano zarazy; albowiem na gra

ni.cy żadnśj straży (prócz straży Cna i.
u r i / l o  /

’ 1 nasze mienie zostawione bez c. 
łasce losu.

Obojętność j. inspektora na tę tak wai 
wę była tern więcej dla mnie niepojętą, S fi 
go osobiście, wiem, że to jest człek zacn 
sprawy publiczne dbały, a nadto że mając 
bardzo piękną stajnię j aj  z osobistego tó?jA 
dbać powinien, ażeby się i do jego obory iSł a 
nie wkradła.

„Takto mówiłem w duchu — radzić i gcu ć» 
umiemy, ale działać nam się nie chce.“ tćm 
Błyszę dzwonki przed domem, i ot, mój koch .ny 
inspektor wchodzi do domu, nuż go więc a w stę­
pie interpelować; myślałem że się zmiesza'*, j e ­
dnakże z najzimniejszą krwią’ odparł: „Prawea, 
że mię moi współobywatele na sesji rady jińiłiu- 
towćj inspektorem granicznym mianowali; prawda, 
że obowiązki te na siebie przyjąłem, lecz nie na 
mnie ciążyć będzie wina jeżeli zaraza u nas wy­
buchnie, bo w drodze urzędowćj od naszego wy­
działu powiatowego dostałem odpis rezolucji c. k. 
starostwa, wedle którćj : — ,,„C. k. namiestnictwo 
reskryptem z dnia 1 października 1869 r. 1. 39072 
oznajmiło, że prawo mianowania inspektorów gra­
nicznych według § i i  Ustawy z dnia 29 czerwca 
1868 r. o zapobieżeniu i przytłumieniu zarazy li 
tylko politycznćj władzy krajowćj w porozumieniu 
z wydziałem ciał reprezentacyjnych przysłużą, i 
że c. k. namiestnictwo zresztą postanowiło mia­
nować inspektorów granicznych tylko w powiatach 
granicznych z Rossją, w powiatach zaś, które 
z Królestwem polskićm graniczą, wprowadzenie 
tćj instytucji zawiesić."" — Zatem mój kochany 
sąsiedzie dobrodzieju, nie mam najmniejszego 
obowiązku do sprawowania obowiązków inspektor­
skich, bom inspektorem nie jest, a skoro rząd 
nie chce współdziałać z nami, niechże się gam
0 wszystkich dowiaduje, i niechże w razie wybuchu 
zarazy na nim jedynie odpowiedzialność ciąży.“

Tyle p. inspektor powiedział, a ja przyznałem 
mu słuszność; jednak uderzyły mię w mowie jego 
dwie rzeczy:

1. Jak należy rozumićć brzmienie § 11: „poli­
tyczna władza może w porozumieniu z wydziałami 
ciał reprezentacyjnych mianować inspektorów etc." 
Wedle słów p. inspektora wyjętych z owego urzę­
dowego pisma, ma się to porozumienie tak rozu­
mićć, że c. k. namiestnictwo inspektora zanominuje
1 wydział powiatowy zawiadomić jedynie najła- 
skawiej raczy (a jeżeli nominat nominacji przyjąć 
nie zechce?)

2. Dla czego instytucji tćj nie zaprowadzono 
od granicy Królestwa polskiego ? Godziło się dać 
przynajmnićj jakie motywa rozumne, boć zasła­
nianie się § 9 nie wystarcza dla tego, że Króle­
stwo polskie nie jest od Rossji odgraniczone kor­
donem, powtóre rozporządzenie jakieś bez moty- 
mów, patrzy coś na ukaz moskiewski.

Trzecia myśl, która mi się nasuwa jest ta :
Wydział krajowy poleca radom powiatowym 

inspektorów wybierać, rady pow. wybierają, c. k. 
namiestnictwo w rzeczywistości niby Jupiter omni- 
potens wybory te ignoruje; otóż w tym składzie 
rzeczy jeżeli wybuchnie gdziekolwiek zaraza w 
kraju trzeba będzie użyć pałki, jednak za zabite 
bydło trzeba właścicieli wynagrodzić, wynagrodzi 
zaś skarb państwa, otóż pytam się kto i przed 
kim będzia odpowiedzialnym?

Już to tam poseł Zyblikiewicz czy który inny 
najlepiej rozumuje, że dopóki polityczna władza 
krajowa sejmowi odpowiedzialną nie będzie, do­
póty wszystko co jest w rezolucji będzie furdą.

Drohobycz. Dnia 80 stycznia 1870 odbyło się 
piąte walne zgromadzenia stowarzyszenia rze­
mieślników i przemysłowców w Drohobyczu pod 
przewodnictwem towarzysza p. Feliksa Stokłosiń- 
skiego. Po odczytaniu protokółu z ostatniego wal­
nego zgromadzenia i po sprawozdaniu co do sta­
nu kasy stowarzyszenia, przystąpiono do przyję­
cia członków honorowych w osjbie p. Wiktora 
Błażowskiego notarjusza i ks. Karola Garbaszew- 
skiego. Następnie przed przystąpieniem do obrad 
nad przedmiotami na porządku dziennym umie- 
szczonemi wniósł towarzysz p. Jan Niewiadomski 
na ręce przewodniczącego zażalenie przez 70 to­
warzyszy podpisane przeciw dyrekcji i większćj 
części wydziału stowarzyszenia z powodu ich po­
stępowania wbrew statutom, w skutek czego uchwa­
lono przedsięwzięcie nowego wyboru wydziału i 
dyrekcji i przystąpiono bezzwłocznie do uskute­
cznienia takowego. W czasie skrutynium obrado­
wano nad przedmiotami na porządku dziennym 
umieszczonemi. P. Seweryn Tyc, sekretarz i czło­
nek dyrekcji stowarzyszenia złożył urząd sekre­
tarza. Z kolei uchwalono założenie magazynu su­
rowych materjałów mianowicie żelaza i skóry tu­
dzież w części wiktuałów. Postanowiono, że człon­
kowie stowarzyszenia, stojący na przeszkodzie ro­
zwojowi stowarzyszenia i postępujący sprzecznie 
z interesem takowego mają być bezzwłocznie ze 
stowarzyszenia wykluczani. Nakoniec obradowano 
nad wnioskiem towerzysza Jana Niewiadomskie­
go, ażeby w interesie stowarzyszenia zmienić §. 8 
d. statutu stowarzyszenia, wedle którego dotych­
czas członkowie honorowi to jest osoby nie tru­
dniące się rzemiosłem i nie oddające się przemy­
słowi, chcąc przystąpić do stowarzyszenia £0 złr. 
tytułem wpisowego złożyć i podwójne wkładki ty­
godniowe opłacać byli obowiązani w ten sposób, 
iżby pod temi samemi warunkami jak towarzysze 
zwyczajni, to jest za złożeniem wpisowego 5 złr. 
i opłatą wkładek tygodniowych w kwocie 25 cnt. 
przyjmowani byli.

Z w ierzy n iec , O lszan ica .— W Olszanicy wio­
sce założonćj r. 1592, należącć do parafii Zwie­
rzyniec nie było dotąd szkoły. W. ks. Tupy, pro-

S T O  D J A B Ł O W .
M o za jk a  

z czasów czteroletniego sejmu
przez

J. I, Kraszewskiego.

T o m  II.

(Ciąg dalszy.)
Kasztelanowa drżała jak  liść. Zeszli ze 

schodów, nie mówiąc słowa. Gdy miała 
wsiadać do karety, a książę chciał ją  
pożegnać, chwyciła go za rękę.

— Nie puszczę was 1 Dziś —  rzekła — 
jedziecie ze mną. Nie zaprę się wobec 
wszystkich, że jesteście narzeczonym mo­
im... a potrzebuję dziś jeszcze pomćpdć 
z wami koniecznie.

Pomimo że kipiał i chciał lecieć do 
starosty, Konstanty wstrzymany rozkazem, 
rzucił tylko wejrzenie ku stojącemu na 
schodach, jakby mu dawał znać, że na 
zawołanie gotów będzie, i pojechał.

Z kąta wyszedł hrabia Zeno.
— Winszuję! — rzekł, ściskając rękę 

Starosty — winszuję! Znaleźliście się nad­

zwyczaj zręcznie, chociaż... przy kobiecie 
może nie wypadało.

— Mnie właśnie przy niej należało mu 
wzgardę okazać.

W mgnieniu oka wychodząca tężyzna 
już wiedziała o spotkaniu. Dwudziestu 
sekundantów poskoczyło się napraszać 
staroście, który z zimną krwią odłożył to 
na ju tro ; przyjął tylko wieczerzę u je ­
dnego z przyjaciół, o którą był naglony. 
Chciano bowiem zawczasu wypić jego 
zdrowie.

Cała czereda wesołych, ująwszy boha­
tera, poniosła go z sobą, wsadziła do po­
wozu i wśród wesołych okrzyków w galop 
polecieli wraz z hrabią Zenonem, dobro­
wolnie usiłującym na ten raz zawerbować 
się do młodzieży, dla dopilnowania i wy­
badania pana starosty.

Tak było rzeczą nową widzieć go wmie­
szanym w tego rodzaju sprawę, iż cieka­
wość zdawała się wytłumaczoną.

Dla człowieka znudzonego życiem nie­
ma napoju, któryby podziałał nań skute­
czniej nad... niebezpieczeństwo i gorączkę 
jakiejś walki. Jakkolwiek kto jest wyżyty, 
zostaje mu zawsze trochę instynktu za­
chowawczego. Nie przechodzi się do cie­
mnych głębin Hadesu bez pewnego wzru­
szenia. Starosta doznawał tego na sobie,

za-

czując się ożywieńszym, bardziej rozbu­
dzonym po wyzwaniu.

Wychowany za granicą i na sposób nie­
polski, do szabli nie miał ani wprawy ani 
ochoty; ale wybornie się bił na szpady, 
które Polacy z pogardą „rożnami" zwykli 
byli nazywać, i niegdyś strzelał doskonale. 
Wprawy mu teraz brakło, ręka odwykła 
nieco.

Przy ponczu otoczono go kołem i 
rzucono pytaniami.

— Jakże się bić będziecie?
— Jestem wyzwany, — rzekł 

tycznie bohater — zatem przy mnie wy­
bór broni wedle^ wszelkich prawideł. Nie 
wiem wcale, czy się bije, jak  i w co?. . ^ 
Szabelką, jak  wnoszę, zapewne machać 
um ie; bo któż się u nas tego nie nauczył? 
Ja  w pałasze i szable nieuk jestem, to 
dobre do siekania mięsa.

— Musi też nieźle strzelać, — przerwał 
ktoś — bo hrabiego trafił w serce.

— Przypadek! — wtrącił ktoś. — Zre­
sztą strzał szedł zblizka.

— Byłbym mu wdzięczen, gdyby się na 
pistolety zgodził — mówił zawsze z zimną 
krwią starosta. — Strzelałem nieźle i spo­
dziewam się, że jeszcze sobie przypomnę 
nieco.

— Ciekawym, — rzekł inny — kto mu 
będzie sekundował!

Rozśmiali się wszyscy.
— Pewnie kuchmistrz z rożnem, lub 

mieszczanin z łopatą!!
— Panowie, nie zapominajcie, że nowa 

uchwała wyszlachciła już wszystkich.
— (Jest bon d dire—odparł starosta — 

on ne decrasse pas un villain par une loi. 
Cham chamem będzie.

— Tst! tst! — szepnął ktoś z boku. — 
Mówmy o czem innem!

Staroście na sekundanta narzucił się 
z prawa hrabia Zeno, drugim zaż ' la', być 
Padniewski.1

— Nie chciałem się z nim bio wówczas, 
podejrzywając jego szlachectwo i tytuł; 
teraz się zrehabilituję, i jeśli go starosta 
nie położy. . .  wyręczę. Musi się bić ze 
mną!

— No, i że mną, — cicho dodał Ze­
no. — Ja  nie jestem mistrz do tego, ale.. 
pan Bóg kule nosi..

— Jeżeli kule?., a jak się up^ze przy 
szabli?

Wszyscy zamilkli... jeden Padniewski 
w istocie szabli się nie lękał.

Zapito sprawę ponczem... nie wątpiąc, 
że nazajutrz przyjdą sekundanci. Pojedy 
nek żywo zajmował wszystkich...

Konstanty choć mężny, wróciwszy do 
domu siadł smutno. Uśmiechało mu się 
szczęście z jednej, groźba śmierci zaglą­
dała z drugiej strony. Potrzeba było przy­
gotować się na wszelki wypadek. Siadł 
więc, nie kładąc się na spoczynek, pisać 
list do siostry i sporządzić naprędce te ­
stament.

Nie sposób było utaić przed Metlicą 
wypadku, on miał nazajutrz rano sprowa­
dzić Stefana i poprosić rotmistrza Trąby. 
Na innych przyjaciół nie mógł kniaź ra ­
chować...

Resztę nocy zajęło porządkowanie pa­
pierów i to uspokajanie ducha, którego 
człowiek w każdym wypadku potrzebuje, 
sam tylko siebie mogąc w samotności zwal­
czyć i okiełznać... Konstanty nie był prze­
sądnym, nie trwożył się, nie miał prze­
czucia żadnego przyszłości, ale musiał 
owładnąć sobą i z zimną krwią zajrzyć 
w oczy... śmierci.

Gdy nad ranem wyszedł blady ze swe­
go pokoiku, czuł się już silnym i wszelka 
słabość chwilowa, zrodzona z nadziei szczę­
ścia zachwianych, ustąpiła.

Stefan zastał go przygotowanym na 
wszystko i po rycersku stającym do boju 
z czołem pogodnem. Podali sobie ręce — 
brat poznał odrazu, że coś ważnego zajść

musiało. Konstanty opowiedział mu przy­
godę wczorajszą w kilku słowach.

—• Nie mam nikogo prócz ciebie, — 
rzekł, -  dla formy dodaję ci rotmistrza, 
który ż wymowy nie słynie, ale rębacz 
doskonały i duelista doświadczony. Pój­
dziecie, wyzwiecie, przyjmiecie wszelkie 
warunki, jakich strona przeciwna zażąda, 
a że w takich razach zwłoka do niczego 
nie prowadzi, prócz zwiększenia niecier­
pliwości, będziecie się starali naznaczyć 
termin jak  najbliższy...

Stefan wiedział dobrze, iż o zgodzie 
mowy być nie może; rzecz widocznie była 
ukartowaną.

Na przerywaną rozmowę braci nadcią­
gnął też od śniadania oderwany, z wąsami 
zatłuszczonemi, które ocierał rękawem, 
rotmistrz Trąba, rozpromieniony, bo bic 
się i prowadzić do bitki, było dla niego 
ucztą i weselem...

— Idziemy... no, to tego, niema co...---' 
mówił wzruszony, — ale tylko żebym ją  
nie gadał... bo do tego nic potem... ksią­
żę mnie zna... języka nie mam... no, tego... 
tak się Bogu podobało. Idźmy, co prę­
dzej to lepiej.

(Dalszy ciąg nastąpi).



KU AJ z wtorku 15 lutego 1870. 3

bosz j; * Zwierzyńcu, za  którego staran iem  już 
w kilŁ i fioBii 'h  jego parafji zaprow adzono szko 
ły, do] i, wiijv, )0 skutku założenie takowej i w 
Olsza; p  jjc. jego niezmordowanego staran ia  
p rzyczep ili aig saczśrze zarząd  klasztoru, sąsie­
dnie dwory, a  m ianowicie w. T ański, jak  również 
sam a gm ina Olszanice i dwie sąsiednie wioski. Z a 
6000 n i ,  wymurowano piękny gmach na Bzkołg i 
m ieszkanie nauczyciela, k tórego na przedstaw ie­
nie kjnsitetu  szkolnego ra d a  szkolna krajow a m ia­
nowała i k tó ry  w Olszanicy rozpoczął naukę w li­
stopadzie 1669 r. Odbyło sig zwiedzenie nowśi 
szkoły d. 1 ) lutego 1870 przez w. Tupego przy 
udziale wielu osób z Krakowa i okolicy, całój ro ­
dziny T ańskich , p .-S trera , wielu nauczycieli szkół
lu d o w y #  z Krakowa i okolicy, jako  tśż  praw ie 
całój gm y miejscowej.

Przed poświęceniom przemówili ks. T upj i ks. 
W ołek, okręgowy nadzorca szkół do ludu i dzie­
ci o błogich korzyściach nauki-

Po skończenia aktu  odbył się popis szkolny 
przemową małego u czn ia , który pow itał gości i 
dziękował protektorom  za utworzenie szkoły.

W  tak  krótkim  czasie, bo zaledw ie w trzech 
m iesiącach udowodnił nauczyciel Jó ze f O rzecho­
wski, co m ożna zdolnością', gorliwością i szczerą 
chęcią uczynić. M łodzież liczna obojśj płci po­
pisywała s ię  wybornie z religji, p isania, ortografji, 
rachunków, h istorji polskiój i śpiewu kościelnego 
i świeckiego.

Po popisie rozdali kks. Tupy i W ołek obrazki 
najprzód celującym szkolnikom , a  potem n a  pa ­
m iątkę poświęcenia wszystkiój obecnśj m łodzieży.

Ks. Tupy z obecnymi pro tek toram i uraczyli wie­
czór gościnnie nie tylko przybyłych gości, ale 
także obecnych włościan.

Ks. Tupy (Czech, znany poeta czeski p. n. J a ­
błoński) .pracuje nad ośw iatą z prawdziwie czeską 
gorliwością i poświęceniem mogącśm służyć za  
wzór, a  najlepszym  skutkiem  pracy jego je s t  o- 
chotny udzia ł włościan, o co właśnie najwięcój 
idzie. Bóg zapłać — i szczęść Boże.

Wiadomości z literatury i sztuki.
A n d r z e j  F r ą c k o w ia k ,  w łościanin wzorowy 

czyli Nowa-wieś urządzona, powieść z życia ludu 
wiejskiego, opowiedział i objaśnił różnem i rysun­
kam i J a n  Skowronek. W arszaw a 1870.— K siążka 
ta  może być bardzo pożyteczną d la włościan i w 
ogóle dla posiadaczy m niejszych posiadłości. W  
sposób powieściowy poucza ona, ja k  urządzić m a­
łe  gospodarstwo ze wszystkiemi do niego należą- 
cemi częściami tj. domostwem, inwentarzem , po­
lem , łąk ą  itd ., aby ja k  najw iększe przynosiło ko­
rzyści. Rozumie się, że m a to być postępowe, na  
racjonalnych podstawach oparte gorpodarstwo- 
Gdaieindziój chłopi n a  małym kaw ałku po la  przy­
chodzą do zamożności i  m ąjątku, czas ju ż , aby i  
u nas w ten  sposób zaczęto gospodarować i n au ­
czono się wydobyć z ziem i wszystko, co tylko dać 
może.

Kronika potoczna i rozmaitości.
— W  niedzielę po południu odbyło się w sali 

„Czytelni akadem ickiej" walne zgrom adzenie tow. 
„Mrówki" w celu popraw ienia i uzupełnienia sta ­
tutu. Najważniejsze popraw ki jak ie  uchwalono, 
dotyczą rozszerzenia zak resu  dzia łan ia  „Mrówki." 
1 ta k ,  przyjęto  do sta tu tu  jak o  dalsze zadanie 
tow arzystw a: u rządzanie  popularnych odczytów i 
popieranie szerzenia nauki czytania i p isan ia  
zw łaszcza m iędzy dorosłymi. Inną  więlkićj do­
niosłości popraw ką, zwłaszcza d la  towarzystw n a  
takich ja k  „M rówka" wzniesionego podstawach, 
je s t:  możność zak ładan ia  filji, gdzie się tylko 
okaże potrzeba, przez co umożliwia się działanie 
w k ieranku  p rzez „M rówkę" w ytkniętym  naw et 
tam, gdzieby na utworzenie sam oistnego tego ro ­
dzaju  tow arzystw a odpowiednich s ił  n ie dostawało. 
Uwzględniono zarazem  w sta tu tach  i położono na- 
cisk na to, by wszelkie dzie łka zakupywane przez 
„M rówkę" w celu zak ładan ia  czytelni i księgo-

' zbiorków pierw ćj przez wydział dokładnie były 
oceniane z szczególną uwagą n a  czystość i popra­
wność języka, chociaż dotychczasowy wydział i 
tak  nigdy o tćm nie zapom inał. R ozszerzenie za ­
k resu  dzia łan ia  tow arzystw a pociągnęło za  sobą 
sam o p rzez się i powiększenie w ydziału, który 
obecnie sk ład a  się z 15-stu członków i 5-ciu z a ­
stępców. Odpowiednio do powyższćj zmiany uzu­
pełniono tymczasem  wydział wybraniem b rak u ją ­
cych członków z tym  warunkiem , by tenże s ta ł się 
prawom ocnym , skoro tylko nowy sta tu t zatw ier­
dzony zostanie. Życzyć sobie należy, by ta k  po- 

. żyteczne i n a  zdrowych podstaw ach oparte tow a­
rzystwo u  wszystkich którym  ośw iata ludu leży 
n a  se rcu , coraz więcćj zyskiwało uznania i po­
parcia.

— Od p. Antoniego Sozańskiego ze Sam bora 
otrzym aliśm y wczoraj w niedzielę następujący te ­
legram :

„D yrektor gimnazjalny M alinowski zakaza ł u 
czniom chodzić do bezpłatnśj czytelni bez n a j­
m niejszego powodu uczniów. Przychodziło  dzien­
nie około 40-stu , czytali książk i w wieczornych 
godzinach pod dozorem wydziałowych czytelni."

Sozański.
P .  R a p a c k i  wczoraj t. j .  w niedzielę 12-go wy­

stępow ał w W arszaw ie n a  scenie te a tru  rozm aito ­
ści w „Radcach pana  Radcy."

— Donoszą nam, że wiadomość podana w p ią t­
kowym num erze Kraju  jakoby  1 centnar węgli na  
Zwierzyńcu sprzedawano po 84 c. je s t mylną, gdyż

sk ład  p. Ja n a  Kwiatkowskiego tam że sprzedaw ał 
węgle piecowe po 50 c. a  kow alskie po 70 c.

B al  m e d y k ó w  z przyczyny opóźnienia balu 
p r e z y d e n t a  odłożonym został na dzień 24 lutego.

W c z o r a j s z a  r e d u ta  jakkolw iek  niezbyt p rze­
pełniona odznaczała się jed n ak  eleganckiem i do­
minami, k tó re  um iały pointrygow ać i zaniepokoić 
wiele osób.

Szczególniój zw racało na siebie uwagę ośm czar­
nych domin z m akam i polnemi n a  głowie, pom ię­
dzy którem i jedno  z koralow ą broszą odznaczało 
się eleganckim  dowcipem, łatwością konw ersacji 

niesłychanćm  zasobem  wiadomości o bardzo wie 
lu  obecnych, k tórzy rozciekawieni śledzili pilnie 
domina, usiłowali w m ałych rączkach i ślicznych 
ząbkach  domina z koralow ą broszą znaleźć nitkę 
A rjadny do wyjścia z labiryntu niepewności i do­
mysłów, ale  napróżno. Dom ina um iały zręcznie 
uniknąć pogoni rozciekawionych wielbicieli swoich. 
Jak o  pendent do tych czarnych domin pojawiło 
się 7 białych z oznakami warownia k rzyża  i ro z ­
dało  k ilk a  bardzo interesujących bilecików i w ier­
szy. Do ciekawych m asek na leżał Anglik ze słu ­
żącym, który jed n ak  prawdziw ie po angielsku m il­
c z a ł— ja k  również ogromny but, którego publi­
czność chciwa dowcipu w k ilku  m inutach rozszar­
pała, spodziew ając się wewnątrz buta znaleźć 
choć odrobinę dowcipu, but jed n ak  zaw iódł ocze­
kiw ania. — Usposobienie reduty było bardzo o- 
żywione.

(Z. C.) K o rs z ó w , 10  lutego. [W ypadek nowy 
n a  kolei lwowsko- czerniow ieckiśj.] Z d. 5 na  6 b. 
m. pociąg nocny przybył ze Stanisławowa do 0 - 
tynji, a  u rzędnik  prowadzący pociąg, uw iadonro- 
ny przez naczelnictwo stacji, że p rzestrzeń  do Kor- 
szowa jest wolną, ruszył z całą  siłą, gdy w pół 
drogi zasta je  wózek kolejowy ręczny (Rollwagen) 
na szynach stojący. Dwaj ludzie, k tórzy  przy nim 
byli, odbiegli szybko, wózek wpadł pod maszynę, 
został zgruchotany, a  m aszyna się popsuła. W strzy­
m ał się pociąg i tylko opatrzności zawdzięczyć, 
że cały z nasypu się nie wywrócił.

P rzestraszen i podróżni p rzy  27* mrozu, 4 go­
dziny w polu czekać musieli, zanim  druga m a­
szyna ze Stanisławow a nadeszła.

A le zkąd  wziął się wózek n a  szynach? Oto 
dwóch panów urzędników kolejowych, posłanych 
ze Lwowa do wypłacania robót, przy usuwających 
się nasypach, nie chcąc trudzić się chodzeniem, 
wzięli wózek z Korszowa, którym  przyjechawszy 
do Otynji, odesłali go z powrotem, nie uw iado­
miwszy nadzór na  stacji (w Otynji) i tym sposo­
bem sta li się powodem wypadku, który mógł mieć 
najsm utniejsze następstw a.

W y p a d k i  m ie js e o w e .  — Do garkuchni pod 
nr. 371 już późno w nocy z p iątku  n a  sobotę 
przyszło trzech  policjantów, a zastaw szy takow ą 
zam kniętą, dom agali się, aby im otw orzono; gdy 
ich wpuszczono, zażądali herbaty. Gospodarz oś* 
wiadczył, że ognia ju ż  dawno nie ma, nie może 
więc dać n ic ; rozgniewani tćm policjanci zaczęli 
krzyczeć a  następnie bić ta k  gospodarza ja k  i j e ­
go żonę. .

H O TE L  SASKI przyjechali: Józef H eld radca 
z W iednia, Stanisław  Homulaes w. d. z  Galicji, 
W ilhelm  Homulacs w. d. z Balic, Adam hr. Ma- 
rasse  w. d. z Galicji, W ładysław  Dąbski w. d. 
z W ojnicza, F r . Chrzanowski w. d. z Poznańskie­
go, K lem entyna Homulacs w. d. z Balic, A nastazy 
Benoe w. d. z Niegowici, Aleksander Dydyński w. 
d. z  Galicji, W ik torja  Skarżyńska, w. d. z W ar­
szawy, E dw ard Homulacs w. d. z Galicji, Em ilja 
D ąbska w. d. z Wojnicza,] Józef Hodl w. d- z 
W iednia, E dw ard Simon dyrek. banku z W iednia, 
Zygmunt Dembowski w. d. z  Galicji, M arja hr. J e ­
zierska w. d. z Poznańskiego, M arcelina Suska w. 
d. z  Galicji, K arol Kessler technik z Dębicy, Chri- 
stjan  R uhro tt budowuiczy z B arana, Ignacy Soł- 
draczyńskj obw. ze Lwowa, Tadeusz W ik tor w. d. 
z W iednia.

Sprawy sądowe.
Proces o uczestnictwo w zbrodni podra­

biania publicznych papierów kredytowych.
(Ciąg dalszy).

Wobec licznie zebranej publiczności 
prokurator we wniosku końcowym jeszcze 
raz przytacza wszystkie okoliczności prze­
mawiające przeciw oskarżonym i moty­
wuje^ szczegółowe oskarżenie Kundego w 
sposób znany już czytelnikowi z treści aktu 
oskarżenia. Co zaś do Salomona Raucha 
i Hersza Rebenstoka, cofa pierwotne o- 
skarżenie, i wnosi, by sąd uznał ich win­
nymi tylko zbrodni oszustwa w myśl §§ 
197 i 201 lit. a k. k. Okazało się bowiem 
w toku rozprawy ostatecznej, że niema 
znamion zbrodni określonej § 109 k. k. 
Zawsze zaś są dowody, że obaj oskarżeni 
musieli wiedzieć, iż ruble są fałszywe; 
trudno bowiem przypuścić, żeby się tego 
nie domyślili, jeśli się zważy, że pani C. 
będąca w miernych stosunkach majątko­
wych i mieszkająca daleko od granicy 
rosyjskiej posiadała taką ilość rubli; da­
lej podejrzany sposób mieniania takowych 
itd. Jeżeli więc wiedzieli, że ruble mogą 
być fałszywe, a jednak je rozpowszech­
niali, zachodzą tu znamiona zbrodni o- 
szustwa, określonej §§ 197 i 201 a k. k. 
Sąd więc zechce uznać Kundego winnym 
zbrodni określonej § 109 k. k., do Rau­
cha zaś i Rebenstoka zastosować przepisy 
§§ 267 i 268 post. k.

Co do drugiej zbrodni oszustwa, po­
pełnionej przez Raucha na księdzu Ko­
prowskim, sąd uzna go winnym tej zbrodni

w myśl §§ 197 i 200, gdyż szkoda prze­
nosi 25 złr.

Przechodząc do wymiaru kary, wykazu­
je prokurator, że ruble są podrobione na­
rzędziem i sposobem, który ułatwia roz­
powszechnienie; w takim razie ustawa 
przepisuje dożywotne więzienie. Lecz tu 
zachodzą łagodzące okoliczności, i to bar­
dzo ważne, mianowicie: celujące świadectwa 
Kundego; Kunde zaś przedstawia się jako 
człowiek młody i niedoświadczony, ma 
bardzo dobre serce, gdyż pokazało 
z jego papierów, że hojną ręką wspierał 
przyjaciół i często był nadużywany; uległ 
on zapewne podszeptom fałszerzy; ważną 
wreszcie okolicznością jest, że znajduje 
się już 16 miesięcy w więzieniu, a uwię­
zionym został w sześć tygodni zaledwie 
po ożenieniu się... z osobą, którą kochał 

Z drugiej strony obciążającą okoliczno­
ścią jest wielka szkoda, jaka z tej zbrodni 
wynikła. Wnosi więc 15 lat ciężkiego wię­
zienia obostrzonego jednorazowym postem 
(najniższa kara jest 10 lat). Co do Rau­
cha, wnosi prokuratorja za obie zbrodnie 
oszustwa 3 lata ciężkiego więzienia, za­
ostrzonego jednorazowym postem; dla Re- 
lenstoka, z uwagi na łagodzące okolicz­
ności (dobre świadectwa, nieświadomość 
całej doniosłości zbrodni itd.), dwa lata 
ciężkiego więzienia.

Dr. R u l f  zabiera głos w obronie Kun­
dego. Główną dążnośkią dra Rulfa jest 
wykazać, że nawet nie ma przedmiotowej 
istoty czynu do zbrodni, o którą obwinio­
ny jest Kunde. Do istoty czynu tego prze- 
dewszystkiem należy pewność, że ruble 
zajęte sądownie są fałszywe, a jeźli to 
nawet dowiedzionem będzie, niezbędnym 
jeszcze będzie dowód, że ruble te pocho­
dzą od Kundego. Prokuratorja uważa za 
dostateczny dowód fałszywości rubli owo 
świadectwo banku rosyjskiego; tu zaś pra­
womocnym dowodem może być tylko świa­
dectwo rzeczoznawcy, a to złożone w for­
mie ustawą przepisanej, tj. przed sądem 

pod przysięgą. Wyjątek w tej mierze 
zachodzi tylko co do austr. banku naro­
dowego, który w ustawie uważany jest ja ­
ro władza publiczna, tak iż dla osiągnię­
cia świadectwa jego nie jest potrzebną 
interwencja sądu, ani przysięga. Ten wy­
jątek jest dowodem reguły w innych wy­
padkach. Dalej, świadectwo banku naro­
dowego niekompetentnem jest co do ob­
cych papierów i tern mniej zasługuje na 
wiarę świadectwo zakładu kredytowego, 
rtóry tu występuje jako partja uszkodzo­
na. Prócz tego świadectwo banku ro­
syjskiego nie stanowi dowodu, jest ono 
niedostateczne co do formy, gdyż nie za­
wiera motywów i nie orzeka, jakiem na­
rzędziem i w jaki sposób działo się fał­
szowanie. Na takiej więc podstawie ma 
sąd austrjacki sądzić o honorze i mieniu 
obywateli austrjackich ?

Gdy nareszcie przypuścimy, choć nie 
przyznamy, że ruble są fałszywe, gdzie 
dowód tożsamości ich z temi, które Kunde 
posiadał i wydawał?

Tu wywodzi obrońca z zestawienia dat, 
w których Kunde ruble wysyłał, a tych, 
w których p. C. dawała ruble mieniać, w 
sposób nader jasny a nawet w oczy biją­
cy, że p. C. miała jeszcze zkądinąd ru­
de i takowe mieniała; dalej dowodzi, że 
świadectwo pani C. obciążające poniekąd 
Kundego, nie ma wagi, gdyż ona była 
oskarżona o tęż samą co i Kunde zbro­
dnię i zresztą nie była konfrontowaną 

tymże.
Następnie z zeznań Raucha i Reben- 

stocka wykazuje możliwość pomyłki co do 
identyczności rubli. Gdyby ruble były zo­
stały w ręku Raucha lub Rebenstocka, z 
większą pewnością możnaby tożsamość ich 
dowieść, lecz one wędrowały od jednego 
wekslarza do drugiego; wekslarze dosta­
wali prawie równocześnie z różnych stron 
ruble rosyjskie, jakże łatwo mogła zajść 
przemiana. Sama ustawa kładzie wielki 
nacisk na możliwość podobnej przemiany. 
§. 102 proc. kam. upomina, by przedmio­
ty zajęte sądownie opieczętowano i tak 
oznaczono, by je nie można przemienić; 
o ileż łacniej można przypuścić taką prze­
mianę u osób prywatnych.

Wykazawszy w ten sposób brak istoty 
czynu, przystępuje obrońca do zbicia po- 
jedyńczych okoliczności nadmienionych 
przez prokuratorję.

Dalsze obrony, jakoteż replikę proku­
ratora i dupliki obrońców podamy nastę­
pnie. Dziś podajemy tylko wyrok ogło­
szony dnia 7 b. m. o godz. 6 wieczorem: 
Sąd uznaje Józefa Albina Kundego n i e ­
wi nnym uczestnictwa zbrodni podrabia­
nia publicznych papierów kredytowych, — 
zarówno uznaje S. Raucha i H. Reben­
stocka n i e w i n n y m i  zbrodni oszustwa 
przez rozpowszechnianie fałszywych rubli 
rosyjskich; nareszcie skazuje Salomona 
Raucha za oszustwo popełnione na ks 
Koprowskim, na miesiąc więzienia.

(Dokończenie nastąpi)

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Sprawozdanie komitetu towarzystwa gospo 

darskiego galicyjskiego za rok 1869.
(Ciąg dalszy.)

Premjowanie według pierwotnego planu mia' 
ło się odbyć:

a) w strefie podgórskiej w Samborze, w 
końcu września lub z początkiem października.

b) w strefie podolskiej w Horodenee, pod­
czas wystawy.

c) w strefie równin północnych w Jarosła­
wiu i Brodach wraz z wystawami.

Gdy jednak wystawa w Brodach odroczoną 
została z powodu zarazy, postanowiono odbyć 
premjowanie w wschodniej połowie strefy ró­
wnin północnych: w Kamionce Strumiłowej 

Przypadającą dla strefy podgórskićj kwotę 
premjową 1000 zł. przesłano na ręce komisji 
Strefowej; takąż samą sumę (1000 zł.) dla 
strefy podolskiej na ręce oddziału horodeń- 
skiego; dla Jarosławia zaś i Kamionki po 500 
zł, na ręce dotyczących oddziałów.

Zarazem przesłano instrukcje odnośne i dy­
plomy; mianowano też sędziów do premjowania, 

Oddział Jarosławski odbył premjowanie dnia 
20 czerwca.

Hozdał na premja 300 zł. — a mianowicie: 
2 premja po 50 zł., 2 po 40, 4 po 20; ra­
zem 8 premjów w sumie 300 zł. Koszta 
sprowadzenia weterynarza do komisji sędziów 
wynosiły 18 zł. 40 c., ogółem 318 zł. 40 c.

Pozostałą kwotę 181 zł. 60 e. odesłał od­
dział komitetowi, Z tych przesłano 180 zł. 
oddziałowi Przemyskiemu na premjowanie w 
Mościskach dnia 15 listopada, które następnie 
odroczone zostało na dzień 26 listopada. Czy 
jednak to premjowanie się odbyło, nie nade­
szła dotąd relacja oddziału.

Premjowanie w Horodenee odbyło się dnia 
20 września.

Rozdano na premja 250 zł. — a miano­
wicie: 1 premjum na 100 zł., 1 na 50, I na 
40, 2 premja po 30, razem 5 premjów w su­
mie 250 zł. Koszta weterynarza wynosiły 15 
zł., ogółem 266 zł.

Pozostałą kwotę 735 zł. zwrócił oddział— 
komitet postanowił jej użyć na premjowa­

nie w tejże strefie w trzech punktach — a to 
Tarnopolu, Czortkowie i Brzeżanach. Pre­

mjowanie odłożono do wiosny, a dotyczącym 
oddziałom przesłano po 245 zł. tudzież in­
strukcję i dyplomy; oznaczenie zaś terminu 
pozostawiono oddziałom.

Premjowanie w Samborze odbyło się dnia 
12 października.

Rozdarto na premja 370 zł. — a mianowi­
cie: 3 premja po 50 zł., 1 premjum na 40 
zł., 6 premjów po 30, razem 10 premjów 

sumie 370 zł. Koszta weterynarza i inne 
wynosiły 31 zł., ogółem 401 zł.

Pozostałą kwotę 599 zł. odesłał przewo­
dniczący komisji strefy podgórskiej p. Józef 
Gizowski — a komitet uchwalił użyć tej kwo­
ty w połowie na premjowanie; w Sanockiem, 
w połowie zaś w oddziale Zurawieńskim i 
premjowanie odłożyć do wiosny.

W Kamionce Strumiłowej — miało się od­
być premjowanie dnia 15 listopada; z powo­
du jednak złych dróg nie przyszło do skutku, 

oddział po strąceniu wydatków poniesionych 
w kwocie 49 zł. 20 ct. odesłał resztę w su­
mie 450 zł. §0 ej którą to komitet postano­
wił przechować do wiosny, na premjowa­
nie znowu! w Kamionce.

Między rozdanemi premjami było 6 prem­
jów włościańskich.

Premjowania z subwencji z r. 1869 nie 
będzie, gdyż ministerstwo przeznaczyło [całą 
kwotę subwencyjną na zakupno buhajów wy­
łącznie. (C. d. n.)

Wiadomości telegraficzne.
Praga 12 lutego. Dzisiaj skonfiskowano 

Nar. Listy.
Słychać, że już nadeszło n i e p o t w i e r -  

d z e n i e  wyboru Braunera na burmistrza.
Sladkowsky wezwał deklarantów do po­

pierania dziennika Correspondance slave.
Krajowa rada szkolna poleciła szkołom 

klasztornym, by się w ten sposób jako 
zakłady publiczne uorganizowały, żeby 
w nich nauczyciele i uczniowie innych 
wyznań udział brać mogli.

Stwierdza się pogłoska o założyć się 
mającym stałym obozie wojskowym pod 
Melnikiem.

Peszt 11 lutego. Ustawa o ustanowię 
niu najwyższej izby obrachunkowej przy 
jęto w trzeciem czytaniu 268 głosami 
przeciw 25.

(Posiedzenie izby niższej.) Wniosek 
Iranyi’ego dotyczący redukcji płac nad- 
żupanów odrzucono 167 głosami przeciw 
136. Wydział narodowościowy żąda zało­
żenia narodowego teatru rumuńskiego.

Hr. Jan Cziraky urządza konferencje 
członków izby wyższej w celu obradowa­
nia nad reformą tejże.

Komisja złożona z 7 członków, w celu 
zbadania zamknięcia rachunków, ukoń­
czyła już swoją pracę. Komisja przeko 
nała się o dokładności przedłożonych ra­
chunków i poleca izbie uchwalenie abso- 
lutorjum.

K u r s
K r a k ó w  14 lutego 

Papiery krajowe:
Rauta . . . . . . . . . . . . . , i . i  t

„ w srebrze ..................
Losy pożycz. z r. 1854.. 

/  r  „ I8 6 0 ..

ttalic. obligacje lnaem n.. .
n listy zast  .
„ „ „ ban. hypot,
Obligi pierwszeiistwa : 

Kolei połudu. 3*/, (Lomb.) 
„ K ar.Ludw ika 6% . .  
„ .» „  Hernia.
„ Csemiow. 1 5 % . . . .  
» >, 1867.....
» , i> 1868........

Akcje przemysł, i  bank.
Lom bardy ..............
Akcje kol. K. Lud* gaiło,! 

_ kol. ezerniow
-  koi. R u d e ra ; ;; ;; ;

kol. siedmiogr, 
kol. półn.-wach.. . .
banku naród...........
Zakł. k r e d y t , . . ' ! '  
Kol. wschodnia 
SSakt. kredyt. WęV .' 
banku obrotow, . . !  

„ hypotocz. g if
„ haudl. ogó;,,
„ krakowski z.

wpłatą złr 81
Losy kredytow e..............

Papiery zagraniczne: 
Listy sast pol.zkup.Iem is,

4ijdaj!}| płacą
złr, wat. a.

60 75 60 25
70 75 70 25
90 50 90 —
97 75 97 25

123 25 122 75
74 — 73 25
—  — ------------
—  — —  _

121 50 120 25
102 — 100 —
95 50 94 50
82 50 81 50
92 — 91 —
89 50 88 50

248 - 247 75
239 — 238 50
206 - 205 50
163 50 162 75
167 — 166 -
162 50 161 50
732 — 728 -
267 — 266 50

95 50 94 75
88 — 87 50

120 50 120 -
104 - 103 -

71 - 68 —
164 — 163 —

94 50 9* 50

ii a ii a  Uem is.
„  likwidacyjne z kup,

Kolej warsz.-wied.............
„  warsz.-bydg .

Rog. pr. z r .  1864...........
„ „ z r. 1866............

Waluty: S re b ro ..............
Dukaty  .............. ..
Napoleondory.....................
Im p eria ły ...........................
Courant p rusk i..................
Rosyjsk. ruble pap..........

W ie d e ń  11 lutego. 
D ług panst. R e n ta .. .  .6 “/#

„ w sre b rz e  5°/c
» wal. austr. spłać. 5°/, 

Losy pożycz, z r, 1839
» n  „ 1854
» na 500 1860
» na 100 1860
a na 100 1864

Como .......................
Oblig. ind. Gal.........

i i ,  i i  Buków.5°/, 
Galie, pożycz, głodowa7*/( 

Akcje bankowe * 

Anglo-austr. za 100 z łr . . .
Anglo-węgierskie................
Austr. kredytow e................
Kredyt, haudl. przem ysł.. .  
Dyskontowy austr. . . . . . .
F ranko austr........................
Krakowski h&ndl. przem..
Galicyjski k ra jo w y ............
Narodow y ...........................

47.
57.
57.

5%

a P i e r ó w i 1
żądają! plącą żądają| płacą
złr. wal. a. Akcje kolei. złr. wal. a.

.93 75 93 — Alfold F iu o ia . . . . . . . . . . . 171 75 171 25
78 ~ 77 — Czeska zach. na  200 złr. 224 — 223 —
67 76 67 — „ półnoon. „ 150 „ 126 _ 125 -
71 — 70 — Elżbiety. . . .  na 200 „ 184 50 184

154 — 153 Ferdynanda na 1000 „ 2 1 4 5 - 2140
152 - 151 - Franc. Józefa „ 200 „ 185 75 185 25
122 — 121 25 Kar. L udw ika,, 200 „ 239 — 238 50

6 89 5 83 Koszyc. Oderb. 170 ,, 59 50 59 ~
9 92 9 88 Lwow.- Czerń, na 200 złr. 206 - 205 50

10 25 10 10 Półn. zach. a u s t r .................. 201 50 201 -
1 S3 1 82 R udolfa........... na 200 „ 163 50 163 25
1 52 1 51 Siedmiogrodzka „ 200 „ 166 75 166 25

60 70
Rządowa na 200 (500 fr.) 381 — 380 —

60 60 Theissbahn ......................... 242 . 241 50
70 50 70 40 T ram w ay ............................. 143 2b 147 75
99 - 98 75 Południowa na 500 f r . . . . 248 50 248 30

235 - 234 — '^§gier. półn,wsch.200złr. 162 so 162 —
91 — 90 50 „ wschodnia 200 „ 

Akcje przem . i  L isty zast.
95 25 94 75

97 26 97 —
103 50 103 — Borysiawskie naft. 200 fl. 230 — _ __
123 25 123 - - Aust. Bod.-Cred. 1006.5% 107 75 107 26
24 — 23 50 Listy, zast, galicyjskie 4% 78 — — _
74 — 73 50 r . a 5 “(- — —
74 — 73 25 „ „ Banku Hyp. 6% 

„ „ Bank. Włoś. 6“/,
90 75 90 25

— _ — — 91 50 90 50

324 75
„ Bank. naród. M.K.5% 97 80 97 60

324 25 „ „ „ W .A .5% 93 25 93 10
97 50 96 50 „ zast. węgierskie 5£ % 

Ohligi pierwszeństwa:
91 — 90 50—— — .— —

263 80 263 60 Kolei czesk.półn. 300 fl. % 92 50 92 —
940 — 938 — „ „ zachod.300 „ 5 “/ , 92 25 92 -109 - 108 60 „ Cosarz. Filżbiety 5*/, —

’ ’ -- — — Elib. w sr. 100 zł. W. A. 5*/, 92 50 92 —
--  — — — E lż.em .1862, „ 57, 91 — 90 50

724 - 723 - E li. „ 1869 „ „ 67, 94 50 94 25

e n ę d y -
żądają] płacą
złr. wal. a.

„  Ferd .za 100złr.M.K.6% 91 — 9O 50
,, „  W .A .5% 90 - 88 -

» „  (sr.p łat.)5% 105 50 105 —
„ Karola Ludwika na

300 złr. 5% -------- 101 50
„ „ 2 emissja . 94 90 94 65

„ L w ow .-C zerń .-Jassy:
I. emis. na 300 złr. 5 °/0 82 - 81 75

U- „ „ 5% 92 ~ 91 50
HU » a 5% 89 2C 88 80

„ Rudolfa na300fl. 5 % 91 90 91 60
„ Siedmiogr. 200 „ 5 7 , 90 60 90 26

R z ąd o w a ......... n a  500 fr. 143 — 142 -
Ł  emis. „ ‘ 141 — 140 50

P o łu d n io w a ......................... 121 — 120 50
na 200 fl. sr. za 100 w. a. 5 % 94 — 93 80
Bony 1870 za 74 „ 6 7 248 — 247 50

.  „ 76 „ 6% 248 — 247 50
„ 1877 „ 78 „ 6 % — — —

Losy prywatne.
Kredytowe na 1 '0  fl. w.a 163 75 163 25
C lary .........  „ 40 „ M.K. 37 — 36 —
Żeglugi na  Dunaju 100 „ 100 — 99 -
Keglewicza . . .  .n a  10 „ 18 50 17 50
B u d y ......... na  40 fl. W.A. 34 - 33 -
P a lfy ..........na  40 „ M.K. 32 — 31 -
Rudolfa . . .  „ 10 „ W.A. 16 — 15 50
S a h n .........  „  40 „  M.K. 41 — 40 -
St. Genois „  40 „ M.K. _ _ __ __
3tanisławow 20 „  W .A. 28 75 27 —
T ry estu .. na 1 ) 0 , ,  MJK. 126 - 124 -
W aldstein „ 20 „ ,, 23 - 22 -
W indischgratz 20 „ 21 50 20 50

Wenie:
Angsbrg. za 100 fl. niem.4 ‘A 103 25 103 10

Berija aa 100 tal. 5 ekonto ___
Frankf. za 100 fl. 4 , 103 40 103 20
Hambrg 100 m ark 4 ’’ 91 50 91 30
Londyn lO f ts t .  3 ‘/a „ 123 85 123 66
Paryż za 100 fr 2) 49 15 49 50

Monety: ”

Dukaty w ażne..................... 6 82 5 81
Napoleony............................. 9 86 9 85
Srebro .................................. 121 30 121 -

Lwów 12 lutego.
Indemniz. galicyjska. 5 0/, 74 — 73 80

„ buków___ 57 ( __ — ------
Listy za s ta w n e ..........47o 77 75 77 -
„ » „ ............67 . 87 70 87 -
Pożyczka g łodow a.. 7°/, 101 — 100 -
Akcje b a n k u h ip o t... .  67, 106 — 103 50

„ „ w ło śc ian .. 6 °/, 92 - 90 50
Dukat w a ż n y .....................
Napoleon d’o r .......................

5 81 5 76
9 90 9 80

Półimperjał .......................... 10 20 10 —
Rubel srebr............................ 1 96 1 90

„ p a p ie r o w y . . . . . . . . 1 52 1 51
1 alar p ru sk i......................... ----- — _
S reb ro .................. ................. 122 - 120 75

W a r  ssawa 11 lutego Rs. k Rs. Ir,
Listy zast. serji 1 ___ 4yo 94 14 93 81

» . «  a 2 . . . . 4% 93 14 92 81
„ likwidacyjne . . . .  4 70 76 89 76 56

Poż. lot. z 1 8 6 4 . . . .6 7 , 155 50 — „
„ „ z r .  1866 . . . . 5 7 , 156 50 155 -

Akcje kol. warsz.-w ied. . . . 68 50 __ —
1, „ warsz.-bydg.. 72 - 71 -
„ „  warsz.-teresp. — — 108 50
„ „ łó d z k ie ........... 103 — • -  -

W exle na  Wiedeń za 150zł 98 70 98 55

Żądająj płaoą
z łr. wal. a.

Berlin 12 lutego. Dzisiaj popołudniu 
o godz. 3ej zamknięto sejm pruski mową 
tronową, którą hr. Bismark odczytał. Mo­
wa wylicza wszystkie ustawy, jakie przy­
szły do skutku, mianowicie zaś podnosi 
ustawę o konsolidacji. Rząd się spodzie­
wa, że w sprawie ordynacji powiatowej 
powszechne porozumienie da się przepro­
wadzić. Mowa tronowa zapowiada sesję 
nadzwyczajną w celu utrwalania przynaj­
mniej części rezultatów dotychczasowych 
obrad. Stosunków zewnętrznych nie do­
tknięto.

Monachjum 12 lutego. Dzisiaj prawdo­
podobnie nastąpi koniec rozpraw adre­
sowych. Pogłoski o ustąpieniu ks. Hohen- 
lohe są na razie bezzasadne; tenże nie 
podał się do dymisji.

Król przyjmował przewówdzców wię­
kszości izby; ks. Hohenlohe żądał od nich 
wymienienia nazwisk przyszłych ministrów. 
Nie uczynili zadość temu życzeniu, gdyż 
nie są strennictwem.

Monachjum 12 lutego, g. 12 w połud. 
Cały adres p r z y j ę t y  78 głosami prze­
ciw 62. W ciągu rozpraw oświadczył spra­
wozdawca dr. Jorg, że wotum nieufności 
dotyczy tylko księcia Hohenlohe, nie zaś 
całego ministerstwa.

Florencja 12 lutego. Opinion nationale 
powiada, że sprawa rzymska weszła w no­
we stadjum; wszelkie rokowania z Fran­
cją zerwane. Francja w energicznej nocie 
wskazała na konwencję wrześniową.

Mancardi zażądał w Rzymie swego pa­
szportu a zarazem zawiadomił, że z roz­
kazu jego rządu rokowania w sprawie 
długu papiezkiego stanowczo zerwane zo­
staną.

Comere delle Marche obstaje przy tern, 
że Ollivier żąda reform w Rzymie.

Paryż 11 lut. Marsejlanka, która znowu 
dziś rano wyszła, powiada, że Gambetta 
przyrzekł, że zapyta ministerstwo o po­
wody i zajścia przy uwięzieniu redaktorów 
Marsejlanki.

W ostatniej noey uwięziono 30 osób, 
między niemi 2-ch redaktorów dziennika 
Reveil, którzy podobno mieli udział w ja- 
riemś sprzysiężeniu. Jeden z przyareszto- 
wanych strzelił do komisarza i zabił je­
dnego z ajentów.

Paryż 11 lutego. (Posiedzenie ciała pra­
wodawczego). Thiers oświadcza tymczasowo, 
że nie przyjmie wyboru do komisji w celu 
zbadania ekonomicznego i handlowego po­
łożenia Francji. Sądzi, że nie można oce­
niać izby według wypadku głosowania o 
traktatach handlowych. Przypomina, że nie 
żądał wypowiedzenia traktatów, ale tylko 
jardzo umiarkowanego podniesienia taryfy 

mniema, że wypadek głosowania byłby 
inny, gdyby kwestja z góry tak była po­
stawiona. Powtarza, że dobro Francji u- 
cierpi, przez takie trzymanie się polityki 
ekonomicznej i nie przypuszcza, by anketa 
takie wydała rezultaty, jakichby się po niśj 
spodziewać należało.

Brama powiada, że także nie przyjmie 
wyboru do komisji i radzi izbie, by wszyst­
kich tych od wyboru do komisji wykluczy­
ła, których zdania w tćj sprawie zanadto 
są wyłączne; zaklina izbę, by nadała ankie­
cie charakter bezstronności.

Estancelin powiada, że trzeba sprawę 
zbadać aż do gruntu i prosi izbę, by nie- 
wybierała do komisji tych, którzy zanadto 
wiele osobistego mają znaczenia.

Potem nastąpiły wybory do komisji an 
tetowćj.

Paryż 11 lutego. Dzisiaj w całym Paryżu 
panuje spokój.

Paryż 12 lutego. (Posiedzenie ciała pra­
wodawczego). Ordinaire chce odczytać pi­
smo Rocheforta, zaczynające się słowem 
Zważywszy... Prezydent i izba nie zezwa­
lają na odczytanie.

Siedmiu redaktorów dziennika Reforme 
otrzymało pozwy; d. 18 lutego staną przet 
sądem policji poprawczćj.

France donosi', że uwięziono kilka osób 
z powodu s p r z y s i ę ż e n i a  na  życ i e  ce­
sarza .  Słychać, że przy tćj sposobności u 
osób uwięzionych znaleziono listy, które 
Rocheforta bardzo kompromitują.

Dzienniki ogłaszają list Rocheforta do 
prezydenta ciała prawodawczego p. Schnei 
dera, w którym Rochefort wnosi, by mini 
sterstwo z powodu podburzania do wojny 
domowćj, postawić w stan oskarżenia.

Londyn 10 lutego. (Posiedzenie izby 
niższej.) Gladstone wnosi, by przewódcy 
fenistów, p. Rossa, jako skazanemu zbro­
dniarzowi, odmówić wstępu do izby.

Morre wnosi ustanowienie komisji w ce 
lu zbadania precedencji. Wniosek ten przy­
jęto 301 głosami przeciw 8.

Madryt 10 lutego. Na posiedzeniu kor 
tezów odpowiada Topete jenerałowi Zucsa 
da, że fregata hiszpańska nigdy do tego 
nie posłuży, by kandydata przez niego 
protegowanego na tron wprowadzić.

Madryt 11 lutego. (Posiedzenie korte- 
zów.) Minister Rivero zarzuca karlistom. 
że knują spiski i nowe przygotowują po 
wstanie i dodaje, że rząd nie zawiesi 
praw konstytucyjnych, bez względu na to. 
jak sobie karliści na tej drodze postąpią 

Belgrad 11 lutego. Vidovdan donosi, że 
wielki wezyr czyni usiłowania, by się po­
rozumieć z Anglją i z Austrją, na przy­
padek możliwych zajść na Wschodzie. 
Przyczyną takiego postępowania jest nowy 
kierunek gabinetu francuzkiego. Wiado­
mość ta pochodzi z dobrego źródła.

Kairo 11 lutego. Stanowczo zaprzeczają 
pogłosce o zbrojeniu się wicekróla; prze­
ciwnie zredukowano armję na 15,000. Sto­
sunki między Portą a Kedyfem są bardzo 
przyjazne

wybory bezpośrednie.^ Na jednym bowiem 
z przyszłych wieczorów u G i s k r y  nara­
dy toczyć się będą, czy wybory bezpo­
średnie mają być uskuteczniane jak do­
tychczas z kurji, czy też z plenum ludności.

Wczoraj odbyło się także posiedzenie 
koła polskiego, nic jednak ważniejszego 
nie stało na porządku dziennym. Vv e wto­
rek przyszłe posiedzenie komisji rezo- 
lucyjnej.

Przegląd polityczny.
Wiedeń 13 lutego.

K. Wczoraj wieczór odbyła się u mini. 
stra spraw wewnętrznych konferencja, na 
której obecni byli prawie wszyscy mini­
strowie, członkowie klubu lewicy i kilku 
posłów z centrum.

Przedmiotem narady, która miała ra­
czej cechę poufnej pogadanki, były wy­
b o r y  b e z p o ś r e d n i e ,  I'ideefixe Niemców.

Obecni obowiązali się do tajemnicy. — 
O ile jednak sięgają moje informacje, nie 
zgodzono się jeszcze na przedłożenie w 
radzie państwa prawa o bezpośrednich 
wyborach. Rozwiązanie tej kwestji pozo­
stawiono dalszym konferencjom, które nie­
zawodnie odbędą się wkrótce.

Sprawdza się zupełnie, co wam pisa­
łem, że Niemcy jeszcze sami nie wiedzą, 
w jaki sposób mają być przeprowadzone

Wniosek Petriny stoi na pierwszym pla­
nie dyskusji politycznej. Polacy głosowali 
przeciw niemu. N. fr. Presse chwali ich za 
to. Przestraszony wnioskiem Petriny organ 
ministerstwa centralistycznego staje się 
nagle zapalonym obrońcą stanowiska pol­
skiego. A. fr. Presse odkrywa nagle między 
stanowiskiem Polaków i Niemców pewne 
punkta styczne „k t ó r e  m o g ą  być r o z ­
w i n i ę t e  aż do z u p e ł n e j  zgody"  I  
Mówi ona o jakiejś m ł o d s z e j  s z k o l e  
p o l i t y c z n e j  Niemców",  która w za­
mian za zjednoczenie reszty kraiów k n  
ronnych w jednym prawdziwym i ZUDeł

^
Słowem wobec wniosku Petriny zmiękła 

N.fr. Presse względem Polaków: obiecuie 
im wszystko, byle tylko popierali mini­
sterstwo w walce przeciwko żądaniom in­
nych krajów. Znanato taktyka centrali- 
stow, ale delegacja nasza, głosując prze­
ciwko wnioskowi Petriny, pokazała że 
jeszcze raz chce zawierzyć centralistom 
i jeszcze raz chce się dać użyć za narzę­
dzie przeciwko interesom, które bynai- 
mnie nie są sprzeczne, ani w niczem nie 
kolidują z interesami Galicji.

Korespondent wiedeński doPester Lloyd 
stara się wytłómaczyć pp. ministrów, żą­
dających od delegacji polskiej pewnych 
„gwarancji" jako warunku przystania na 
żądania rezolucji. Korespondent daje do 
zrozumienia, że „gwarancje" te tyczą się 
przyszłego zachowania się i postępowania 
sejmu i przypomina, że swego czasu, kiedy 
była kwestja czy zamianować odpowie­
dzialne ministerstwo przed czy po zała­
twieniu elaboratu komisji 67, gdyż w sfe­
rach rządowych wiedeńskich panowała 
wielka nieufność przeciwko Węgrom że 
wtedy zjechał do Wiednia Deak i w oso­
bnej audjencji zaręczył cesarzowi s ł o ­
wem h o n o r u ,  że po zamianowaniu mi­
nisterstwa odpowiedzialnego elaborat 67-iu 
przyjętym zostanie w sejmie bez zmiany. 
Był to więc pewien rodzaj „gwarancji," 
to prawda. Niestety jednak precedens taki 
nie da się zastosować ani do dzisiejszego 
położenia, ani do naszej delegacji. Do 
tej ostatniej z tej prostej przyczyny, po­
nieważ faktem jest, że nie ma ona w po­
śród siebie żadnej takiej osobistości, któ- 
raby posiadając zupełne zaufanie kraju, 
liczyć mogła z pewnością na większość i 
słowem za nią ręczyć.

Wiedeńskie sfery rządowe zaniepokojo­
ne są artykułami półurzędowych dzienni­
ków Journal de St. Petersbourg i Nord. 
allg. Zeitung o nagromadzeniu wojsk tu­
reckich nad granicą Czarnogóry. Widzą 
one  ̂ w podobnem zapatrywaniu się tych 
dwóch dzienników na tę sprawę złowie­
szczy znak porozumienia między Peters­
burgiem a Berlinem.

Tages Presse donosi, że Rosja żąda 
n e u t r a l i z o w a n i a  nietylko Czarnogóry 
ale całego pasma pogranicza tureckiego 
Yeli-Mardo-Brdo, tak aby Turcji nie wol­
no było stawiać tam fortec.

Korespondent nasz ze Stambułu w po­
danym wyżej liście twierdzi, że w powsta­
niu dalmatyńskiem nastąpiła tylko krótka 
przerwa na czas zimy, że jednak wątek 
między niem a powstaniem w Czarnogórze 
i Bośnji nie jest bynajmniej przeciętym.

W Paryżu trwają aresztowania dzienni­
karzy. Oczywista, że wybryki radykałów 
zepchnęły ministerstwo z drogi umiarko­
wania. Przeciwko większej części uwięzio­
nych dziennikarzy wytoczono proces z § 
19 code penal o spisek przeciwko porząd­
kowi publicznemu.

W sobotę nastąpiło zamknięcie sejmu 
berlińskiego, pomimo że tak izba niższa, 
jakoteż izba panów oświadczyły się prze­
ciwko zamknięciu.

O statnie telegram y.
Londyn 13 lutego. Times donosi: Ga­

binet francuzki wyraził papieżowi niezado­
wolenie swe z powodu absolutystycznego 
rządu papiezkiego; nie groził on wpraw­
dzie odwołaniem załogi ze Rzymu, wspo­
mniał jednak, że odwołanie takie dawno 
już jest postanowione, gdyż Francja może 
poręczyć całość państwa kościelnego także 
bez zatrzymania załogi swćj w Rzymie.

Kursa. Wi e d e ń  14lutego, g. 1 m. 55. 
5% zjednoczony dług państwa 60.60 — 5°/ 
zjdn. dług państwa w srebrze 70.50 — Lon­
dyn 124.20. Srebro 1 2 1 .5 0 .-Dukat 5,845/10 
Akcje kred. 266.90.— Lombardy 248.30.-— 
Losy z 1860 r. 9 7 .- .  — Losy z 1864 r.
122.50.— Akcje franko-austr. 109.50 — Na~

~ . Akcje kol. galic. Kar. Lud.
238.25. — Akcje kolei Lwow. - Czerniow.
205.50. Akcje kolei północn.wschodnićj 
1 6 3 .- .— Akcje Banku 726.—. — Akcje 
banku związk. (Vereinsbank) 91.—. — Ak­
cje banku jen. 46.—. — Renta w srebrze
70.50. — Galic. oblig. indejon. 73,70, __
Bank obrotu 119.—. — Akcje banku ang.
334.50.— Kolej rządowa 379.50. — Kolśj 
siedmiogrodzka 166.50. — Kolćj Rudolfa
163.25. — Kolćj pardubicka 166,50. — 
Kolśj północna 214.25.— Tramway 147.—.

R ed ak to r odpow iedzialny :
Or. Ludwik Gumplowics*

Nadesłane.
S. STEINDECKER & COMP. w HAMBURGU. 

Proszę nie pominąć anonsu. Idzie tu bowiem 
o losy państwa tak 

»ogato wygranemi wyposażone, ii spodzie­
wać się można, że wielu z naszej okolicy 
udział weźmie. — Przedsiębiorstwo to tćm 
więcej zasługuje na pełne zaufanie skoro 
irzedstawia pewniejszą gwarancję rządu, prócz 
tego wyż wymieniony dom powszechnie jest 
znany z wypłat wielu bardzo wygranych i z 
wstępowania rzetelnego.

Kto ma ochotę brać udział w loterji bez 
wielkich kosztów, ten niech przeczyta anons 

dzisiejszym numerze A. GOLDFARBA w 
HAMBURGU. — Firma ta powszechnie jest 
znana z wypłat tylu milionów wygranych,— 

właśnie na następne ciągnienie tysiące za­
mówień przybywa.



’

KRAJ z wtorku 15 lutego 1870.

Uwaga. H
Z największem z durnieniem wyczytałem między inse- 

ratami 29go numeru Kraju z dnia 6 lutego oświadczenie nie­
których wierzycieli p. Wolfa Schonberga, viz jedyną przyczyną 
wstrzymania wypłat* ze strony tegoż pana „był chwilowy brak go­
tówki u niego* i że „z uzyskanej gotówki wszystkich wierzycieli jak 
najzupełniej zaspokoił*

Co zaś najbardziej mnie zadziwiło t. j. ze między pod- 
pisanemi wierzycielami znajduje się i moje imię.

Ja  nigdy takowego oświadczenia nie podpisałem i nie 
mogłem takowego podpisać, ponieważ niestety nie należę do 
tych szczęśliwych, którzy zupełnie zaspokojeni zostali, lecz prze­
ciwnie straciłem u p. Schonberga nie mniej jak  50 procent.

Jeżeli więc podpisy drugich wierzycieli nie są także fał­
szywe i jeżeli rzeczywiście zupełnie zaspokojeni zostali, chętnie 
oświadczam, iż p. W olf Schonberg przy tej sposobności postąpił 
sobie ze mną jak człowiek niegodziwy i bezsumienny i jeżeli on 
sam jest autorem tego oświadczenia fałszywie imieniem mojem 
podpisanego, co dopiero śledztwo karne wytoczyć się mające 
wykaże — wtedy jest i i nikczemnym i bezczelnym fałszerzem, za 
co mu się należy słuszne uznanie rzetelnym podpisem bardzo 
uszkodzonego wierzyciela opatrzone.

W iedeń 10 lutego 1870.
(158) m. p. Abel Finkelheim .m. p

Odpowiedź
na artykuł „Kurjera Krakowskiego": 
o balu techników w kronice zamieszczony:

Kurjer Krakowski w numerze 34tym 
z dnia l ig o  lutego r. b. zamieszcza 
w kronice sprawozdanie z balu danego 
na korzyść ubogich uczniów tutejszego 
zakładu technicznego i kończy je do­
niesieniem, że restaurator pobiera wiel­
ki haracz od potrzebujących się posilić, 
lub ugasić pragnienie na balu. Radzi 
uczestników balu lepszemi karmić po­
trawami i napojami i ze zgrozą woła: 
„że truć gości się nie godzi". Że ceny 
pokarmów i napojów restauracji mo­
jej są dla autora powyższego artykułu 
za wysokie, mocno żałuję; że mu po­
trawy i napoje niesmakują, nie moja 
wina — gusta są różne, może do ku­
chni mojćj nieprzyzwyczajony, może 
nie ma smaku, wiadomo bowiem, iż 
niegdyś Stanisławowi Augustowi, aby 
czuł smak, nacierano talerze asafetydą.

Ostatni jednak ustęp artykułu o tru­
ciu gości, odpieram jako oszczerstwo 
powstałe zapewne z osobistych niechęci 
i wymierzone na podkopanie tak bytu 
mego jak i dobrego imienia.

Chcąc położyć tamę dalszym podo­
bnego rodzaju napaściom, postanowi­
łem krzywdy i obrazy mojej na dro­
dze sądowśj dochodzić.

Kraków dnia 13 lutego 1870.

Al. Heurteux
(166) restaurator.

Powóz, wózek i szory
bardzo mało używane,

są. do sp rzedan ia
(ISO) w HOTELU NARODOWYM. (l-S)

DC ej

Original - Staats - Pramien - Loose
wszędzie je dostać i grać można.

1 C  Podaje się szczęściu rękę. -os
Już 2go Mur ca rozpoczynają się ciągnienia wielkiego przez wysoki rząd dozwolonego 

■w i gwarantowanego . .

l i o s o  wmr-  i m .  i m r  ■  i m
a kończę się 17 marca 1870 r.

12600 wygranych i premji i losów wolnych w wartości
d w óch  m ilio n ó w  6 3 7 .4 0 0  m ark w  sre b r ze

muszą być rozegrane. — Największe wygrane wynoszą m ark.:
250.000, 200 000, 190.000, 170.000, 165.000, 162.000, 160.000, 158 000,

156.000, 155.000, 153 000, 152.000,
Dokładniejszy rozdział wygranych jest następujący:

1 3  tysięcy  sz e ść se t  w ygran ych  i 1 p rem ia
mianowicie: 1 premia 150.000, 1 wygrana >00.000, 50 000,40.000, 20,000 
2 po 15.000, 2 po 12000, 2 po 10.000, 4 po 8.000, 4 po 6000, 10 po
5.000, 25 po 3000, 125 po 2.G00, 150 po 1000, 200 po 500, 272 po 200

11.800 po 110. — Tylko się wygrywa.
Oryginalny udziałowy los państwa na wszystkie wyż wymienione ciągnienia i przy­

padające wygrane kosztuje 9 złr. w. a. — 4 sztuki 33 złr. a takowe po przesłaniu na- 
leżytości nawet w najodleglejsze okolice przesyłamy niezwłocznie! w sekrecie. — Pro­
simy aby powyższych losów nie porównywano z zakazanemi promesami, albowiem 
każdy dostaje od nas oryginalny los do ręki. Po ciągnieniu^ przesyłamy każdemu wła­
snoręcznie bez żądania urzędową listę, a wygrane punktualnie wypłacane będą pod gwa­
rancją państwa. Głównemu naszemu debitowi zawsze szczęście sprzyja, powtórnie bowiem 
z pomiędzy wielu znaczniejszych wygranych wypłaciliśmy przy ostatnich ciągnieniach w 
miesiącu marcu najwyższą wygraną 127 .0 0 : mark, później 10.000 a zaledwie przed dwoma 
miesiącami w małych odstępach czasu znowu wypłaciliśmy dwa razy najwyższe wygrane 
naszym interesantom w tutejszśj okolicy. Za poręczenie prawdziwości naszych podań 
służą każdemu dowody urzędowe. Wszelkie zlecenia wykonywamy natychqjiast z najwię­
kszą starannością, przyłączamy,:potrzedne plany i udzielamy bezpłatnie wszelkich wia­
domości. — Upraszamy zatem udać się łaskawie z pełnem zaufaniem pod adresem:

S® S t e i n d e c S t e r  e t  € o m p ,
| i |  Bank und Wechselgeschaftjjn Hamburg. iS7(i-4)

Najbogatszy i od wielu lat renomowany

SKŁAD ZEGARÓW i ZEGARKÓW „BI. HERZA"
..W iedeń, Stephansplatz Nr. 6 Aussenseite des Zwettlhofes“ 

posiada wielki wybór w najrozmaitszych gatunkach dobrze uregulowanych zegarków, za które 
iednoroozną daje gwaranoję, po cenach następnych:

I

Genewskie zegarki kieszonkowe 
W1 najlepszych gatunkach. *=■•

M F ' Na każdy uregulowany zegarek udziela sie 
bilet gwarancymy, nieuregulowany o 2 fl. taniój.

M ęzkie z e g a rk i:
Srebr. cylinder z 4 rubinami....................jo  12 fl

„ „ z sprężynką ..............12—1 3 ,,'
„ „ z obwódką złotą i spręż.. .  13 14
„ „ z  8ma rubinami..............15  17 *
„ „ z podwójną kopertą... •.15—17 ”
„ „ z kryształowóm szkłem.. 14— 17
„ auker z 15 ru b in a m i.... . .............16—19 ”
„ „ lepszy, z srebr. kopertami. .20—23 ”
„ „ z podwójną kopertą............. 18—23 „

» » » lepszy.24 -28  „
„ ang. anker z kryształowóm szkłem. 18—25 „
„ anker z podwójną kop. dla wojsk.24—26 „
„ Eemontoirs, nakręcany z boku 28—30 „
„ Remontoirs, z podwójną kopertą..35 -40 „
„ Remontoirs z krzyształ. szkłem.. .30—36 „
„ anker armśe-remontoirs  ............... 38—45 „

Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 rub............. .30—38 „
„ „ ze złotą kopertą...................37—40 „
„ anker z 16 rubinami....................... 36—44 „
„ ,, lepszy z złotą obwódką. . . .  45—60 „
„ „ z podwójną kopertą.............55—58 „
„ „ ze złotą obwódką 65. 70,

80, 90, 100 - 120 „
Da ms k i e  zegarki .

Srebr. cylinder z 4 i 8 rubinami............. 13—18 „
Zlot? ,  „ „ „  25 -30  „

„ „ emaljowany.. .V .,.......... , 3ft—36 „
'3* zegar, damski z złotą-obwódką.. .  .35—40 „ 

,  „ „ emal. z djamentami. 38- 48 „
„ „ r z kryszt. szkłem.. .38—45 „

„ „ z  podw. kop. 8 rub. .40-—48 „

Złoty zegar, damski emal. : 
n n  anker.

djament.. .  .58 -65  „
• P i .............. 4 0 - 4 8  „

. szk łem ...50—60 
n n » *• podwójną kopertą 50 -56  „
n Remontoirs................60, 70, 80, 90—100 „
,  n ss podw. kopertą 90, 100—110 „ 

T - prócz powyższych, rozmaite iune gatunki 
zegarków znajdują się na składzie. 

Srebrne zegarki przyjmuje się do pozłocenia 
za cenę lffl. d® lfl* 50  ct..

Budziki po 7 fl.
Budziki same zapalające świecę 9 fl.
Budziki z narządem do wystrzału i zapalania 

świecy 14 fl.
Wielki wybór paryzkich zegarów 

brązowych
bijących godziny, po najtańszych cenach 28., 30, 

35, 40, 45, 50, 60 do 100 fl.

Największy skład
pendułowych zegarów własnej fabryki 

z dwuroczną gwarancją:
Raz na dzień naciągany....................... ,1 0  11, 12 fl-
Co 8 dni.....................16, 17, 18, 19, 20,' do 22 fl-

n bijący pół i całe godziny..30, 33 , 35 fl. 
.„ bijący kwadranse i godziny.48, 50, 55 fl.

Regulator miesięczny............................ 28, 30, 32 fl.
Za opakowanie pendułowego zegara . . .  1 fl. 60 ct, 

i i Reparacje uskutecznione będą z wszelką 
akuratnośeią, zamówienia za zaliczką pocztową na­
tychmiast będą wykonane; zwrócone zegary zamie­
niamy natychmiast. 51(119-150)3'.
— Zegarki przyjmujemy również w zamiun.BHfi

Ph

E£cd
I (Kurcze epileptyczne W alentego) ^

leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji Dr. O .  h ś l l i s c h  
152 Berlin — Mittelstrasse 6. — Dotąd przeszło 100 uleczonych. (3-300) I CHOROBY DZIECI.
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Orłginal-Staats-Pramien-Loose
prawo dozwala wszędzie na nie grad

Tylko 4  złr. w. a.
kosztuje cały los oryginalny przez wysoki 

rząd gwarantowanej i zezwolonej wielkićj

Ł o t e r j i
Ciągnienie nastąpi już 18 t. m. każdy wycią­
gnięty los bezwarunkowo wygrywa, — a na- 

stępujące wygrane rozstrzygają się:

250.000
aoo, oeo i o o .o o o  t *»,ooo tio.ooo
165.000 16«,000 160,000158,000
156.000 153,000 15« ,000150,000
100.000 , 50,000 , 40,000, 30, 000 ,
95.000 , 90,«»00 i blisko 30,000 wygra­
nych po 15,000 13,000 10,000 8,000
6 .000 , 5,000, 4,000 , 3,000, 3,000,
1 .0  OO, etc. etc.

Frankowane zlecenia po przesłaniu kwoty 
załatwia prędko i w sekrecie, nawet w naj­
odleglejsze strony przez rząd upoważniony 
do rozsyłki wyż wymienionych losów Stats- 
efectenhandlung pana 149(3-?)

4 .  G o M f n r b 9
w Hamburgu.

czyli

D R U K A R N I A  P O D R Ę C Z N A .

planów, rysunków, nut muzycznych itp. na przygotowanym do tego stósownym papierze.
Cena podług wielkości.

szerokości: długości: cena :
22 centimetr. na 30 centimetr. 60 franków
23 „ „3 3  „ 70 „
26 „ „ 8 8  „ 80 „
30  » » f  ” inn ”35 „ „ 4 8  „ 100 „

Prasa ta z wszystkiemi przyborami, opatrzona instrukcją w języku polskim, mieści się 
w pięknem pudełku politurowanóm, na klucz zamykanóm.

Skutek pewny poręcza się.
Dostać można u BERRINGERA 7 Passage du Grand Cerf, lub u Juliana Mianowskiego 

komisanta handlowego 16, Quai d’Orleans w Paryżu. 98(7-12)

Ces. król. uprayw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wydaje we Ł W O W & 6  i przez filie

w Krakowie, Czerniowcach, Białe, Tarnopolu i Samborze
począwszy od 20go października 1869 r.

Assygnacje Kasowe
4'/2 p ro cen to w e  w y p ła ca ln e  w  8  d n i po w y p o w ied zen iu
5  „ l » » »
5  %  » » ”  ”  ”
6  »  n  » » » ”

Assygnacje kasowe Banku Hipotecznego pierwszych dwóch kategoryj w cbiegu będące, mogą 
na żądanie interesowanych zostać przepisane na jedną z drugich dwu kategoryj,

l iW Ó W  18 października 1869 roku. 7S9(27-?)T. Dyrekcja.

by nowe operacje giełdowe z pomyślnym skutkiem rozpocząć; kto chce użytkować z chwili mech się uda d

M a  i n t e r e s ó w  g i e ł d o w y c h
(C om ptoir flir  B S r sc n g e sc h a fte )

podpisanego, gdzie każdy n iw *  za wkładką 100 do 200 złr. tylko -  ze zmiany kursów korzystać może

• □ A M L  S T E I H f .
975(17-39)3 i Wien, I ,  Tiefer Graben 17,

SYROP CHRZANOWY Z IODEM

Tylko dla mężczyzn!
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1PP. GhIMAUŁT et Cif A p tek a rzy  w  PARYŻU]
SKUTECZNIEJSZY SROBEK OB 

T R A N U  W IELORYBIEGO

Tran rybi winien swe własności lecze- 
bne obecności jodu, który się w nim znaj­
duje; na nieszczęście wiele osób nie może 
znosić tranu wielorybiego. Syróp chrza­
nowy z jodem nie ma tych niedogodności, 
•i zastępuje wybornie tran  rybi. Rzeżucha 
która wchodzi w skład jego, zawiera jod 
w stanie naturalnym, który zostaje w po­
łączeniu z sokiem wyłącznie krew prze­
czyszczającym i siarczanym, z roślin anti- 
skorbutycznych, jak chrzan i marchew.

Przepisywany on jest przez wszystkich 
lekarzy paryzkich, kiedy idzie o wylecze­
nie lymfatyzmu, skrofułów , krzywienia się 
kości pacierzowej, bladaczki, ruzmiękłości 
ciała, nabrzmienia gruczołów , wyrzutów i 
strupów na głowie i obliczu, tak częstych 
u dzieci młodych, a znanych powszechnie 
pod nazwiskiem zołzów. Nieoceniony jest 
w pierwszych początkach suchot, pobudza 
apetyt, ułatwia trawienie i skutkuje tak 
dobrze na dzieciach, jak  na osobach do­
rosłych. 100(2-10)

Graben
Nr. 3, 

zum Stock- 
iin-Eiscn Za każdą cenę Graben 

Nr. 3, 
znm Stock  
im-Eisen.

w skutek ustępowania lokalu bankowi centralnemu, wyprzedajemy wszystkie nasze
zapasy najlepszych

SUKIEN MĘSKICH I FUTER
i upraszamy czcigodną publiczność łaskąwemi odwiedzinami przekonać się, iż tą  razą

suknie u nas

bbh praw ie nic nie kosztu ją, mm

Baczność!
1026(10-?)

Elegancki salonowy lub balowy strój 24 fl. 50 cent.
Paleta zimowe najlepszego gatunku 18 fl.
Futra podróżne podbite barankami i szopami 40 fl.
Futra podróżne całe podbite szopami 70 fl.
Futra miastowe wszelkiego gatunku od 45 do 200 fl.

Keller & Alt,
Besitzer des S taatspreisęs, sowie m ehrerer Auszeichuungen, 

Graben Nr. 3, I. Stock, , zum Stock-im-Eisen".

W ielka oferta szczęścia
Original-Staats-Praemien-Loose 

wszędzie je dostać i grać można.

Błogosławieństwo boskie 
u C ohna.

Najnowsze —  znowu wygranemi zna • 
cznie powiększone losowanie, przeszło

4  m lljo n o w .
Sam rząd urządza j gwarantuje 

losow anie.
(Ciągnienie rozpoczyna się 20 t. m.)'

Tylko 4 zlr. w al. ailstr., albo
2 zlr. wal; austr , albo
1 zlr. wal. austr.

kosztuje przez rząd gwarantowany, prawdziwy 
oryginalny los państwa (nie zakazane prome­

sy) a mnie urzędownie polecono 
rozsyłanie tych prawdziwych orygi­
nalnych losów państwowych w naj­
odleglejsze nawet strony za frankowa- 

nóm nadesłaniem  kwoty.
{■M3 W ygrywa się tylko. OHM 
Główniejsze wygrane wynoszą: 250,000,
200.000, 190,000, 180,000, 170,000,
165.000, 162,000, 160,000, 155.000,
150.000, 100,000 , 50,000 , 40,000,
30.000, 25,000, 2 razy a 20,000, 3 
razy a 15 000, 4 razy a 12,000, 5 razy 
a 10,000, 5 razy a 8,000 , 7 razy a
6.000, 21 razy a 5.000, 4 razy a 
4 000, 36 razy a 3 000, 126 razy. a
2.000, 6 razy a 1,500, 5 razy a 1 200 
206 razy a 1,000, 256 razy a 500, 
350 razy a 200, 17,850 razy a 110, 
100, 50, 30.
■ i  Żaden los mnićj 2 talarów nie 
wygrywa.
Urzędowa lista ciągnienia i rozsyłka  

wygranych 
nastąpi za gwarancją rządu bezzwło­
cznie po ciągnieniu dla każdego udział 
biorącego spiesznie i w tajemnicy. 

In teres mój jak  wiadomo jest naj­
dawniejszym i najszczęśliwszym, 
gdyż właśnie w tych stronach wielu 

udział biorącym wypłaciłem 
największe wygrane 

a 300 000, 225,000, 150,000, 125,000, 
wiele po 100,000, niedawno wielki 
los, a już 29 grudnia znowu najwię­
kszą wygraną w Wiedniu.

Łaz. Sams. Cobn
in Hamburg 134(4-16) 

Haup-Comptoir, Bank- u. W echselgeschMt..

Ces. król. uprzyw. kolej galicyjska Karola Ludwika.

Obwieszczenie.
Począwszy od dnia 10 lutego r. b. aż do dalszego ogłoszenia wchodzi w życie 

skombinowana zniżona taryfa dla artykułów: 140(2-3)

cukier, w arzonka i sól dla bydła, jako t t t  kałuzkie kali jak o  kamień,
które najinniśj w ilościach 100 cent, cłow. jednym listem frachtowym w stacjach:

Stanisławów, Jezupol, Halicz i Bursztyn do przewozu 
do stacji Złoczów i Brody oddane będą.
Pojedyńczych egzemplarzy dotyczącśj taryfy nabyć można w powyż wymie­

nionych stacjach lub w biurze komercyalnym podpisanej dyrekcji ruchu.

Lwów w styczniu 1870 r. Dyrekcja ruchu.

Wydawca: Dr. Ludwik (iliiuplowicz.
W drukarni Karola Budweisera.


